
Nr. 220 W (i Lwowie, piątek dnia 10 sierpnia 1900 r. m xxxm.
Przedpłata wynosi ws L w ow is :

36 koron, — półrocznie 18 koi k •.v;srtjilnie 
9 kor. — miesięcznie 3 kor., za przesyłkę ■!„ łomu 
Jopłaca się 40 halerzy miesięcznie. 

t  przesyłką pocztową w państw ie austrjackiern cało 
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 k o r.,— kw artalnie 
12 kor. — miesięcznie 4  kor. 

przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kw artalnie 12 m arek 50 tenigów 
Jo Francji, Anglji. W łoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kw artalnie 20 franków, 

k i u r a R e d a k c j 'i  .D ziennika Polskiego"• plac M a c a r l1 
liczba 6 i 7. Tolelón Nr. 171

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

N u m e r  „ D z ie n n ik a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  10 h a le r z y . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
8 i u r ó A d m i n i s t r a c j i  „ Dz i e n n i k a  Po l s k i e g o * ,  plm 

Mariacki I. 6 i 7 i wszystkie R i u r a  d z i e n n i k ó w  

we Lwowie i na prowincji.
W iedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maasj 

M. Dukes, H. R, halek, A. O p p e h fs  Naeh., Rudolf 
Moosse i J. D anneherg: w Paryżu: O Adam 38 
rue de Varenne.

'Jgło-zenia przyjmuje się za opłatą 20 halerzy od jednego 
wiersza drobnym  drukiem  (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
kom unikaly po kronice za jeden wiersz 1 koronę.

fiw w alne korespondencie 24 i nekrologia 40 halerzy od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu Pomieszkania 
i skTepy po 2 liai. od wyrazu.

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
6 0  h a le r z y  ocf w i e r s z a .

9R9

Premia dla prenumeratorów 
„Dziennika Polskiego".

62 tomów powieści, nowel 
i poezji

Wiklora Gomulickiego, Elizy Orzeszkowej, Adolfa 
Dygasińskiego, Józefa Biizińskiego, Marji Konop­
nickiej, Jana Lama, Teofila Lenartowicza, Ar­
tura Gruszeckiego, Antoniego Langego, Wandy 
Grot Bęczkowskiej, Stanisława Pileckiego, Jo­
zafata Nowińskiego, Marji Łopuszańskiej, Ed. 
Maliszewskiego, M. Synoradzkiego, Klemensa Ju­
noszy, Kazimierza Chłędowskiego, St. Kozłow­
skiego, Ireny Mrozowickiej, Klementyny z T ań­
skich Hoffmanowej, dalej T. Padalicy (powieści 
ukraińskie), Rostanda, E. Goncourta, Jonasa Lie, 
H. Andersona, Juliusza Bretona, Marka Twaina,
H. G. Wellsa, Bulwera (głośna powieść „Ostatnie 

dni Pompei*) i w. i.

tylko 8 zl. (16 koron).
K o m p le t  t e n ,  

o p r a w io n y  n a d z w y c z a j  e l e g a n c k o  
w  p łó t n o  a n g i e l s k i e  z  w y c i s k a m i

kosztuje 16 zi. (32 koron).
K o s z t a  p r z e s y ł k i  p o n o s i  k u p u j ą c y .

M a m y  n a d z ie j ę ,
że  pozyskamy prawdziwą wdzięczność na­
szych prenumeratorów za ofiarowanie im 
tej wspaniałej premji, która może stanowić 
ozdobę każdego domu.

Z w r a c a m y  u w a g ę ,
że biblioteczka ta zawiera n a j l e p s z e  
u t w o r y  znakomitych naszych i obcych 
pisarzy.

Zamówienia i pieniądze nadsyłać należy 
do Administracji „Dziennika Polskiego11, pl. 
Marjacki 1. 6.

Ekspedycja nastąpi o d w r o t n ą  pocztą.

Węgrzy o konferencjaeh w Ratot.
LWÓW sierpnia.

Prasa węgierska wyraża obecnie z uderza 
jącą w oczy zgodnością to przekonanie, iż w cza­
sie wizyty premiera austrjackiego, dra K o o r­
li e r a  n jego kolegi węgierskiego, Koi. Sze l l a ,  
w Ratot, — wyjąwszy chyba pobieżno uwagi 
gościa i gospodarza domu na temat „pogody* 
i t. p. — zresztą wszystkie icli rozmowy krę­
ciły się głównie około w e w n ę t r z n e j  sy­
t u a c j i  p o l i t y c z n e j  w A u s t r j i .  „Nie bę­
dzie bynajmniej błędnem przypuszczenie — pisze 
n. p. „N. Pester Journal* — ż.e głównym przed­
miotem obrad, które pomiędzy obu prezyden­
tami gabinetów się odbywały, było owo niemal 
już slaie dzisiaj r o z l u ź n i e n i e  s i ę  s t o ­
s u  n k ó w w Przedlitawji i naturalne o d d z i a ­
ł y w a n i e  tego stanu rzeczy na Węgry. Gzy 
przy tej sposobności dr. Koerber wtajemniczył 
p.  Szella w swe plany, dotyczące uruchomienia 
parlamentu w Przedlitawji — o czem niektóre 
tutejsze pisma donosiły — każde pod tym 
względem twierdzenie, wobec braku wiadomo­
ści autentycznych w lej mierze, polegać może 
tylko na domysłach*. Z miną inspirowanej ga­
zety. rozpisał sie o konferencjach obu premie­
rów „Pesti H irlap11, który zresztą uchodzi w 
samej rzeczy za półurzędowy organ 'szella: 
„Stanowisko K. Szella jest takie, iż to wszystko, 
co się ze strony Węgier we wspólnych kwe- 
stjaeh u g o d y ,  k w o t y  i d e l e g a c y j  s t a ł o ,  
a co w Austrji w drodze rozporządzeń cesar­
skich przeprowadzono, że to o d p o w i a d a  zu­
pełnie postulatom konstytucji i że przeto — jak 
długo te uchwały obustronnie będą podtrzy­
mane — nie ma żadnego powodu do obaw.

Wszelakoż węg. prezydent ministrów — po­

mimo nadziei swojej, iż konstytucjonalizm w Au­
strji nie dopuści rozbicia, zwraca baczną uwagę 
swoją na to, iżby Węgry na w s z e 1 k i m o ż e- 
b n y  wypadek były przygotowane. Temu m nie­
maniu swemu dał on już wtedy wyraz, gdy 
przy sposobności ostatniego odroczenia niezdol­
nej do pracy rady państwa w Wiedniu, wen­
tylowano kwestję r e w i z j i  k o n s t y t u c j i  wę­
g i e r s k i e j  (Przyp. Red.). O t ó ż  p. S z e l l  
j e s t  p r z e c i w n y  w s z e l k i e j  z m i a n i e .  
Jakkolwiek bowiem sądzi, że w tym albo w tam ­
tym kierunku mogą zdarzyć się przeszkody i 
usterki w funkcjach administracji konstytucyjnej, 
to jednak w takim razie — co zresztą premier 
już wykazał swego czasu w komisji finansowej 
sejmu — nie podobna nie uznawać praw i obo­
wiązków, ze s a n k c j i  p r a g m a t y c z n e j  wy­
pływających, dlatego, iż pewna część konstytu­
cji chwilowo nie funkcjonuje! Te prawa i te 
obowiązki i wówczas istnieją w całej swej roz­
ciągłości. A prezydent gabinetu postara się już 
o to, iżby interesy kraju w myśl art. 12 ust. 
z r. 1867 zawarowane były.

Pytanie jedynie, w jaki sposób dałoby się 
ułożyć t r a k t o w a n i e  s p r a w  w s p ó l n y c h ,  
g d y b y  w A u s t r j i  z a w i e s z o n o  k o n s t y ­
t u c j ę .  Pewnem jest, że Szell n i c  z g o d z i ł b y  
się na żadną zmianę ustawy ugodowej. — Dr. 
Koerber zawsze jeszcze żywi nadzieję, iż w Au ■ 
strji z pomocą środków p o k o j o w y c h  lad 
powróci, a parlamentaryzm zostanie uratowany. 
Wszelakoż i ten dr. Koerber przyznał, iż wobec 
zgniłych stosunków w Przedlitawji, Węgry nie 
mogą narażać się na jakiekolwiek przesilenie 
polityczne i ekonomiczne i że przeto należy 
przygotować zawczasu plany, mające na celu 
uzdrowienie stosunków.*

Co prawda, wywody te węgierskiego półurzę- 
dowca, są dość bałamutne i ogólnikowe, prze­
bija z nich jednak determinacja węgierska, iżby 
w danym razie wszelkie kłopoty i rozterki w 
Austrji — ile się da jeno — na rzecz Madiarów 
wyzyskać. Robili to zresztą nasi sąsiedzi zakar- 
paccy od lat 30 z z a s a d y ,  będą więc i w 
przyszłości tak postępować. Zaznaczymy tu je­
szcze, że prasa węgierska łączy z wizytą dra 
Koerhera w RaLot, wyjazd obu premierów do 
[schlu. Jak wiadomo, Szell już tam się udał, a 
dr. Koerber uda się wkrótce.

wogóle jeszcze są skłonne do spokojnego zasta­
nowienia się nad położeniem i potrzebami 
chwili.

Poseł słoweński dr. Ż i t n i k ,  zdawał spra­
wę ze swych czynności poselskich przed wybor­
cami swymi w Cyrknicy. Mówiąc o sytuacji, 
scharakteryzował dosadnie niemiecko-liberalne 
machinacje, wskutek których parlament od trzech 
przeszło lat stał się niezdolnym do wszelkiej 
pracy. Wszyscy nasi posłowie — rzekł mówca — 
ubolewają nad tern, że wybuchła w parlam en­
cie obstrukcja, ale potępiają także ostro to, iż 
wielka pobłażliwość poprzedniego rządu dla 
krzykaczów niemieckich, obstrukcję wywołała. 
Dlatego leż posłowie słoweńscy gorąco życzą 
sobie tego, żeby rząd teraźniejszy dał Czechom 
jakieś zadośćuczynienie. Serce każdego austrja­
ckiego patrjoty musi boleć, gdy patrzy, jak nie­
miecka duma podkopuje główne filary państwa, 
przeszkadza ekonomicznemu rozwojowi i przez 
ustawiczne stawianie nowych żądań, podnieca 
walkę narodowościową. Takim postulatem po­
dniecającym walkę, jest żądanie uznania języka 
niemieckiego za język państwowy. Spełnienie 
tego żądania byłoby zupełną kapitulacją praw ­
dziwej austrjackiej idei państwowej przed piru- 
sko-niemiecką hegemonią.

S y t u a c j a .
Z Lubiany donoszą, że poseł Szuklje om a­

wiał w poniedziałek na zgromadzeniu wybor- 
czem w Rudolswertb środki, zdążające do roz­
wiązania obecnego położenia wewnętrznego. Mó­
wca występował stanowczo przeciw projektowi 
ustawowego skodylikowania niemieckiego języka 
jako pośredniczącego, czy zgoła państwowego. 
Chociaż Słoweńcy uznają kulturną doniosłość 
języka tego i praktyczną wartość jego używania, 
to jednak na niemiecki język pośrcdnicząi y ni­
gdy zgodzićby się nie mogli. Mówca wyraził da­
lej przekonanie, że skuteczne załatwienie przesi­
lenia, może nastąpić tylko w razie istnienia ja ­
snego programu, energicznego i wszechstronnie 
sprawiedliwego rządu, oraz przy dobrze zorga­
nizowanej i silnie złączonej większości parlam en­
tarnej. P. Szuklje występował dalej za zmianą 
obecnej konstytucji. Centralizacja państwa — 
mówił — nie odpowiada ani historycznemu roz­
wojowi Austrji, ani cywilizacyjnym i ekonomi­
cznym potrzebom narodów tego państwa. Kon­
stytucję należałoby zmienić w duchu rozszerze­
nia autonomji krajów i przedłożyć parlam en­
towi jednolitą ustawę, zmierzającą do ochrony 
narodowych mniejszości w krajach o ludności 
używającej kilku języków. Przechodząc do ugru­
powania się stronnictw w parlamencie, oświad­
czy! mówca, że jedyną możliwą większością, jest 
ciągle jeszcze prawica i ścisłe przyłączenie się 
południowych Słowian do czeskiej wielkiej wła­
sności. Ale przez proste odnowienie dawnej 
prawicy, nie można sprawy załatwić. Dla sta­
łego uzdrowienia parlamentu potrzeba konie­
cznie, aby prawica dążyła do ugody i ją  prze­
prowadziła z tymi elementami lewicy, które

Powstanie w Chinach.
(Stanowisko Japonji). Od początku za­

burzeń w Chinach, oczy całego świata zwracały j  
się na Japonję, bo ona jedna — gdyby chciała j 
—mogłaby porządek na dalekim YVschodzie za- i 
prowadzić. Atoli ta .Japonja rychło przejrzała, | 
że chytra dyplomacja chce z niej poprostu zro- j 
bić żandarma, egzekwującego wyrok starego 
kontynentu; że chce poprostu wyciągnąć jej rę- ! 
kami gorące kasztany, z bardzo gorącego chiń- ■ 
skiego pieca. Dotyczy to w pierwszym rzędzie ! 
Anglji, której by taka pomoc bardzo była na j 
rękę. !

Wobec oświadczeń ministrów angielskich, j 
że Anglja na wiadomość o wymordowaniu po- i 
słów, zachęcała Japonję do wysłania silnej ar- ; 
mji do Pekinu i ofiarowała się zapłacić koszta i  
zbrojnej wyprawy, ale układy rozbiły się o nie- | 
przewidywane trudności, — poselstwo japońskie , 
w Wiedniu zapewnia w „Pol. Cor.“ z polecenia j 
swego rządu, iż tenże odrzucił z góry propozy- j 
cje angielskie. Japonja wysłała swoje wojska 
do Chin z własnej inicjatywy, a nie na żyoze- ■ 
nie Anglji i nie domagała się wynagrodzenia, ' 
bo nie ma wojsk do wynajęcia. Oświadczenia 
ministrów angielskich mogą przyczynić się do 
wytworzenia fałszywych pojęć o stosunku Ja­
ponji do Anglji i wywołać mniemanie, że Ja- < 
ponja zaslosowywa się do życzeń W. Brytanji j 
i pracuje w jej interesie. Przeciw takiemu ■ 
przedstawieniu sprawy, poselstwo protestuje sta­
nowczo.

Oświadczenia temu nadaje znaczenia nie- i  
tyle jego treść, ile fakt jego ogłoszenia. Dowo- | 
dzi on, że w Japonji panuje silne rozdrażnienie > 
przeciw Anglikom i przypuszczenia, jakoby to ! 
dwa państwa solidaryzowały się ze sobą, są 
mylne.

* *
(Wojna w Mandżurji). Gdy działał ność 

„zjednoczonej* Europy bawi się na południu 
Chin w rozwiązanie zagadki: czy posłowie w Pe­
kinie żyją, czy nie żyją? na północy w Man­
dżurji, Rosja na własną rękę i poprostu pod 
fizycznym przymusem, toczy już z Chinami naj- 
formalniejszą wojnę, która hyć może, rozstrzy­
gnie i sytuację na południu.

W Mandżurji dyplomacja niema poprostu 
nic do roboty ; ruch tamtejszy dotyczy bezpo­
średnio interesów Rosji, bo gdyby go nie stłu­
miła, mogłaby się doczekać powstania w całej 
południowej i wschodniej Syberji, którą zamie­
szkują ludy jednego, lub pokrewnego z China­
mi szczepu i jednej /. nimi wiary w Buddę. 
Główny komenderujący wojskami jenerał Gro- 
dekow telegrafuje w dniu 3 i 4 sierpnia:

I. 2 sierpnia posłano na rekonensans na 
drogę do Ningutn dwa oddziały. Pod wioską

Elio oddziały te spotkały wojsko chińskie, po­
siadające około 1.000 piechoty, 2 działa i 250 
jezdnych. Chińczycy dali ognia. Na pomoc od­
działom wysłano szwadron, a zaraz potem dwie 
roty z dwoma działami. Wywiązał się gorący 
bój palny.

Na południu od Eho Chińczycy odparci, 
poczęli szybko ustępować w części do Ninguty. 
Wieś Eho zupełnie oczyszczona.

II. Dnia 3 sierpnia wojsko nas^e parło da­
lej do prawego brzegu Amuru. Nieprzyjaciel, 
ustępując, zatrzymywał się w pozycjach, na­
przód silnie umocnionych. Po drodze znalezio­
no ogromną ilość amunicji. Kozacy wzięli dwa 
działa stalowe dalekonośne z przodkami, końmi 
i nabojami i wiele sztandarów. Na jednym był 
napis: „Naród wielkiego kułaka*, na drugim : 
„Pomagamy Tsinowi tępić Europejczyków!1.

Telegram jen. Grodekowa z dnia 4 sier­
pnia b rzm i: „Ajgun wzięty po zaciętej walce. 
Nieprzyjaciel jest ścigany w kierunku Tsitsikaru*.

Z Czifu donoszą: Jenerał Orłów dnia 30 
lipca odniósł zwycięstwo nad oddziałem regu­
larnym wojska chińskiego trzech rodzajów bro­
ni. Oddział rosyjski ścigał nieprzyjaciela na 
przestrzeni 18 wiorst. Zabrano jedno działo 
stalowe, 8 sztandarów, 7 wozów ładunkowych, 
wiele broni i nabojów. Straty rosyjskie 7 zabi­
tych i 21 rannych.

* **
(Nowe niebezpieczeństwo). Ze wszystkich 

miejscowości w Chinach, gdzie Europejczycy czuli 
się jeszcze, najbardziej ze względu na „zasiedze­
nie* tam oddawna, bezpieczni, jest Szangaj. Ale 
i tam poczyna być coś równie goiąco, jak w 
Tientsinie i wiadomości, jakie ostatnimi dniami 
z Szangaju nadeszły, każą mieć obawę, czy ta 
najsilniejsza twierdza Europejczyków ostoi się 
cało wobec szerzącego się ruchu wojennego i 
kunktatorskiego zwlekania mocarstw europej­
skich w stosunku do chińskiego Czunglijnmenu. 
W poludn. Chinach i w dolinie rzeki Jangtse, 
bokserzy zburzyli szereg misyj chrześcjańskich i 
wymordowali misjonarzy, nie napadali wszakże 
na porty traktatowe. Po wyjeżdzie Li-hung- 
czanga z Kantonu, wojsko prowincyj, leżących 
na południe Jangtsekiangu, poczęło przyłączać 
się do bokserów i stawiać opór wicekrólom Nan- 
kinu i Wuczangu, którzy zobowiązali się radzie 
konsulów jeneralnych w Szangaju dopilnować 
spokoju. Minio tej obietnicy wojsko wicekrólów 
ściąga się potajemnie w okolice portów traktato- 
v ych, w których ustawione są działa na pozy­
cjach, górujących nad portami. Na rzece Jantse 
naprawiane są stare i ustawiane nowe baterje, 
tak, że trudno hę Izie popłynąć w gorę rzeki. 
Na miasto Hanków wymierzone są także działa. 
Zawieszono fam wszelki ruch interesów, wszyscy 
drżą przed grożącym napadem . Ludność chroni 
się do Wusungu.

W brew obietnicy wicekróla, że roboty nie 
będą wykonywane, ustawiono niedawno 5 dział, 
w Szangaju uzbrojono arsenał i zwiększono za­
łogę. Na Yantse pod Szangajem stoi 16 okrę­
tów angielskich, 4 japońskie, 2 francuskie, 2 
holenderskie i 1 niemiecki, przyczem tylko an ­
gielskie i 2 japońskie strzegą Wusungu i Yantse. 
Obojętność floty angielskiej na roboty Chińczy­
ków w twierdzy Wusungu, tlómaezą inni Euro­
pejczycy tajnem porozumieniem między Anglją, 
a wicekrólem i Li-hung-czangiem i przekonani 
są, że Wusung należeć będzie wkrótce dc An­
glji i że rada konsulów została w pole wypro­
wadzoną.

Mieszkańcy Szangaju są niespokojni, zosta­
ją jednak w mieście, mimo że handel jest w 
zastoju. Dla obrony jest około 1300 ochotników 
rozmaitych narodowości i kilka dział. Anglicy 
urządzić chcieli obronę czysto angielską, inne 
jednak narodowości domagały się ustanowienia 
organizacji międzynarodowej, którą konsulowie 
odebrali rnunieypalności i powierzyli całkowicie 
admirałowi. Municypalność niezadowolona z usu­
nięcia, przekonana, że ochotników za malo. Mie­
szkańcy proszą o wojsko. Konsulowie nie po­
pierają tej prośby, powołując się na traktaty. 
Przypuszczają, że Anglicy skorzystają z tego i

wprowadzą pocichu swe wojska. Między Angli­
kami i innemi narodowościami panuje niezgoda. 
Angielska prasa dalekiego Wschodu stara się 
podburzyć przecim nim Japonję, wychwala Ja­
pończyków i oświadcza, że dla Anglji możliwy 
jest sojusz tylko z Japonja. Część wojsk chiń­
skich z Yantse. a zwłaszcza z południa, posuwa 
się stopniowo na pomoc bokserom pekińskim. 
Seymour wyjechał nagle do Nankinu, celem po­
rozumienia sie w wicekrólem Kade.

Z targów pieniężnych.
W ie d e ń  6 sierpnia.

(fr.) Od kilku dni kurs papierów chińskich, 
który aż do tej pory okazywał zdumiewającą 
wytrzymałość, zaczyna obniżać się pomimo, że 
przypadającą na sierpień ratę sumy potrzebnej 
na opłatę kuponów, złożył rząd chiński jak naj­
punktualniej w bankach londyńskich i berliń­
skich. Powodem tego znamiennego zwrotu jest 
obawa sfer finansowych, że po ostatnich edy- 
ktącb cesarza chińskiego, o których wspominają 
depesze pism londyńskich, ruch rewolucyjny bo­
kserów, który sroży się dotychczas tylko w we­
wnętrznych prowincjach chińskich, może prze­
nieść się także do prowincyj nadbrzeżnych. 
Gdyby zaś ten wypadek istotnie zaszedł, w ta­
kim razie regularna wypłata kuponów od pa­
pierów chińskich, mogłaby być istotnie na pe­
wien czas przynajmniej zakwestjonowaną. Całą 
bowiem gwarancją dla europejskich wierzycieli 
Chin, są cła pobierane w chińskich miastach 
portowych od towarów dowożonych z za­
granicy.

Cła te przynoszą dziś więcej niż potrzeba 
na opłatę procentów od długu chińskiego, wy­
noszącego niespełna 11/» miljarda franków. Gdy­
by jednak rewolucja ogarnęła pas nadbrzeżny, 
wówczas ustałby na pewien czas wszelki handel 
z C hinam i; nie byłoby zatem ani komu, ani od 
czego pobierać ceł i kupon chiński mógłby zo­
stać bez podkładu, jak był nim przez dość 
długi czas kupon grecki. Tego to zaczynają oba­
wiać się sfery finansowe w Europie i dlatego 
to kurs papierów chińskich obniża się. A bez 
wątpienia jest w tym spadku także trochę spe­
kulacji. Nie same bowiem tylko obawy w wiel­
kim świecie finansowym wzbudza teraźniejsza 
wojna w Chinach, lecz łączą się z nią także dość 
ponęine nadzieje. Nie ulega wątpliwości, że 
jeżeli wojna się skończy pogromem Chin, na co 
wszyscy w Europie liczą, wówczas będą one 
potrzebowały dużo pieniędzy, będą więc mu­
siały w dalszym ciągu zadłużyć się i zapukać 
do wielkich bankierów. Mocarstwom trzeba bę­
dzie zapłacić znaczne odszkodowania, a w domu, 
w Chinach, zaprowadzić cały szereg europej­
skich urządzeń, a na to wszystko potrze!-a bę­
dzie setek miljonów. O ile zaś posiadacze sta­
rych papierów chińskich mają interes w fem, 
aby kurs ich byl jak najwyższy, o tyle ci, którzy 
m ają zamiar dopiero pożyczyć pieniądze Chinom 
na nowe, dopiero wypuścić sj.ę mające papiery, 
mają interes w tern, aby kurs starych papie­
rów był niski, bo wtedy na samej emisji nowej 
pożyczki dużo zarobią, płacąc za nią np. tylko 
po 89 lub po 90 za 100. Więc bardzo możliwe 
jest, że potentaci worka pieniężnego, wietrząc 
nową pożyczkę chińską, zawczasu przygotowują 
dla niej kurs dla siebie najkorzystniejszy.

Targ papierów górniczych w Niemczech, 
osobliwie żelaznych, który po ostatnich wstrzą- 
śnieniach już się był do pewnego stopnia uspo­
koił, znów zaczyna się chwiać. Każdy bowiem 
dzień zwiększa dla przemysłu niemieckiego nie­
bezpieczeństwo konkurencji amerykańskiej. Przed 
pół rokiem jeszcze śmiano się w Niemczech z te­
go, ktoby ośmielił się przepowiadać, że nieba­
wem będziemy sprowadzali z Ameryki wyroby 
żelazne: trzy miesiące temu rozeszła się wieść, 
że kilka miast niemieckich przyjęło oferty fabryk 
amerykańskich na rury gazowe po cenie zna­
cznie niższej od krajowej i wywołała ogromny 
spadek na giełdzie, a dziś pokazuje się, że nie- 
tylko gotowe wyroby żelazne, ale naw et surowe 
żelazo opłaci się sprowadzać z Ameryki do Eu-
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ARTURA GRUSZECKIEGO

— A dalej? — spytał tonem zgnębionym.
— Trzeba wyraźnie zaznaczyć swój patrjo- 

tyzm... Nazwisko pana brzmi źle; należy je za­
prawić takim sosem, aby znikła wszelka wąt­
pliwość, iż pan należy do nas duszą i ciałem, 
o czem zresztą jestem głęboko przekonaną.

Milczał z głową zwieszoną, smutny i nie­
zdecydowany.

— Panie Karolu — zaczęła tonem wesel­
szym — czy przypomina pan sobie dane mi 
przyrzeczenie.

Spojrzał na nią z zapytaniem w oczach.
— Obiecał mi pan posłuszeństwo?
— Prawda.
— A pamięta pan swoją prośbę, abyrn 

naznaczyła dzień oświadczyn publicznych i... 
ślubu.

— 1 teraz proszę...
— Jeśli pan zgodzi się na agitację w tych 

wyborach, postawienie pomnika naszemu kan­
clerzowi i obieca mi kandydować z powodze­
niem na posła... ja zezwolę na publiczne zarę­
czyny i oznaczenie dnia ślubu.

— Pani robi mnie najszczęśliwszym czło­
wiekiem — i całował jej rękę namiętnie.

— Ale moje warunki...
— Na wszystkie się zgadzam... tylko po­

wiedz kiedy...
— Za kilka dni, gdyż muszę sama dodać 

sobie odwagi...
— IA  trzy, cztery, pięć dni?
— Za tydzień.
— Należę do pani duszą i ciałem.
-  I do parlamentu ! — zawołała z uśmie­

chem na ładnycli ustach — bo chcę być tylko 
żoną posła.

— I będzie nią p a n i!
Wbrew oczekiwaniu, pan Nowak otrzymaw­

szy przyrzeczenie panny Elzy, nie czuł się tak 
szczęśliwy, jak się spodziewał. Nasunęły się 
jakieś obawy, trwogi o przyszłość zgodnego 
pożycia, ogarnął go niewytłómaczony lęk przed 
związaniem się na całe życie z kobietą, tak 
bardzo różniącą się z nim w pojęciu obowiąz­
ków i celów życia.

Sam przed sobą wstydził się danych przy­
rzeczeń w sprawie wyborów i pomnika. Nie­
wątpliwie czuł się Niemcem, wielbił zasługi 
Bismarcka około zjednoczenia państwa niemie­
ckiego, ale bolał go ten przyszły pomnik na 
szląskiej ziemi, w której kanclerz wywołał wal­
kę religijną i bezwzględnie tłumił i dusił ogień 
rozniecony i podsycany przez niego. I ten po­
mnik zamiast podziwu i szacunku, będzie bu­
dził tutaj przekleństwa i pogardę. Czuł, że po­
zyskał przyrzeczenie ręki pany Elzy ustępstwem

i odstępstwem od swoich zasad i przekonań: 
że wszedł na drogę ślizką i grzęzką uległości 
kapryśnej kobiecie; że omija i traci dotych­
czasowy jasny cel swego życia: służenia uczci­
wie sprawie prawdy i dobra; był niezadowolo­
ny ze siebie i miał żal do panny Elzy, iż ko­
rzystając ze swego uroku i jego miłości, wymo­
gła na nim przyrzeczenie, które musi spełnić 
wbrew chęci i przekonaniom.

Mimowoli nieustannie nasuwało mu się 
porównanie pomiędzy Jadwigą i Elzą. W pierw­
szej widział i cenił zdecydowany charakter, 
bart duszy, świadomość środków i celów życia ; 
ona, panna Jadwiga, rozumiała, czem są prze­
konania i zasady, a wyznając je  sama, nigdy 
nie żądałaby ustępstw, gdyż i sama nie zrze­
kłaby się swoich. Jak śmiało i twardo mówiła 
z nim o Szhyakach, chociaż wiedziała o jego 
zupełnie różnych przekonaniach; jak nie wa­
hała się rozmawiać z dziećmi o książkach szlą- 
skich, obrazkach, zgodziła się na matkę chrzest­
ną, jakkolwiek to postępowanie mogłoby ją na­
razić na policyjne śledztwo i karę.

A Elza ?
Rządzi się kaprysem, albo kaprys nią; jej 

marzenia są wytyczneini na drodze jej życia, 
wyłącza się ze świata, lekceważy obowiązki i 
goni za m arą osobistego szczęścia, a jej zasady, 
przekonania, dążenia, zależą od chwilowego na­
stroju nerwów i otoczenia.

Ona jest jednak jeszcze tak młoda, a taka 
piękna jak jutrzenka wschodząca, naiwna i 
szczera jak dziecko; ma oczy marzące, a ręce

jak płatki lilji, które chłodzą i upajają. Czuł, 
że ją  pożąda i kocha namiętnie, wstydził się 
sam przed sobą i na swe usprawiedliwienie 
miał i ej frazes:

— Godzę się z nieuniknioną rzeczywi­
stością !

Tak, Elza mogła być i tylko ona, kochan­
ką wymarzoną, wyśnioną, pożądaną i jedyną, 
ale towarzyszką i przyjacielem tylko Jadwiga; 
że jednak podobne marzenia nie mogą się urze­
czywistnić, pozoslaje mu tylko Elza, ta piękna, 
ponętna, marząca dziewczyna, naprawdę czysta 
jak śnieg i powiew na szczytach gór!

Lecz gdy ona zostanie jego żoną, gdy go 
pokocha szczerze, ulegnie jego wpływowi i zmie­
nionemu trybowi życia, zrozumie, że szczęście 
nie polega na stwarzaniu sobie wymarzonych 
warunków, na urzeczywistnianiu zachceń fanta­
zji, na wyodrębnianiu się z rzeczywistości, uni­
kaniu widoku ludzi i cierpień; lecz na pełnie­
niu obowiązków względem kraju i bliźnich, na 
zharmonizowaniu swego wewnętrznego życia z 
otaczającym światem.

W swej żywej wyobraźni widział ją już 
pocieszycielką strapionych i cierpiących, opie­
kunką opuszczonych, promieniejącą dobrocią i 
miłością wszystkiego, co szczere, prawdziwe, 
ludzkie...

A gdy idąc do stalowni, zobaczył przed 
bramą tłum kobiet, które przyniosły obiad dla 
robotników i czekały chwili odpoczynku połu­
dniowego; gdy ujrzał te twarze zmęczone p ra­
cą i niewyspaniem, pożółkłe od trosk, postacie

pochylone pod brzemieniem rozlicznych kłopo­
tów, ubrane ubogo, — uśmiechnął się do obrazu 
swej fantazji, iż Elza, jako jego żona, rozpró­
szy ich troski, ulży kłopotom i wywoła na tych 
twarzach uśmiech pogody i zadowolenia.

Wszedł w tłum kobiet rozstępującyeh się 
szybko przed nim. wtem posłyszał nieśmiały 
głos:

— Dzień dobry panu...
Odwrócił się i poznał w zarumienionej i 

nieśmiałej dziewczynie Kasię Kramarzykównę.
— Dzień dobry, a co mi powiesz?
— Nasza panienka przed trzema dniami 

dała mi pakiecik dla pana... — i sięgnęła ręką 
do kieszeni spódnicy.

— Dlaczegożeś nie oddała wcześniej ?
— A bom się wstydziła iść do biura — 

odpowiedziała cicho, podając zawinięte próbki 
koronek i haftów.

— Dziękuję tobie i podziękuj też panience 
za pamięć.

Zbliżył się do furtki, którą mu pospiesznie 
otworzył odźwierny.

— Pan radca w biurze?
— Tak jest, razem z panem dyrektorem.
Pozostałe przed bramą kobiety jęły z cie­

kawością wypytywać Kasię o rodzaj przesył­
ki i historję spotkania pana Nowaka z panną 
Jadwigą.

Opowiedziała szczegóły sobie znane.

[Ciąg dalszy w stąpi).
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„opy Kilka hut m  Szląsku pruskim już zawar­
ło umowy o dostawę 5000 tonn żelaza po 
cenie o 17 marek na lonnie taniej od ceny nie- 
miecKiej, bo po 75 marek, a w jednym wypad­
ku nawet po 70 m arśk za tonnę z dostawą 
do huty.

Przytem dają producenci amerykańscy 
wszelką gwarancję co do wyborowej jakości 
dostarczanego surowca i zapowiadają, że nieba­
wem hędą go mogli dać jeszcze taniej, gdyż 
właśnie pertraktują z amerykańskiemi kolejami 
żelaznemi i przedsiębiorstwami okrętowemi 
o takie zniżenie taryf, iżby transport żelaza z 
Ameryki do Europy kosztował tylko 8 dolarów 
za tonnę. Wogóle wybuch wielkiej, pokojowej 
wojny ekonomicznej Ameryki ze starym świa­
tom, zbliża się szybkim krokiem. — Żelazo ame­
rykańskie już zdobywa sobie rynki zbytu w 
Europie, a niebawem zacznie je także zdoby­
wać amerykański węgiel. Produkcja bowiem 
węgla w Stanach Zjednoczonych wzmaga się 
szalenie; w roku 1870 wynosiła ona wszyst­
kiego 880.000 tonn, a w roku ubiegłym już 
przeto . 218.000.000 tonn, a zatem więcej niż 
produkcja całej Wielkiej Brytanji (212 miljonów 
tonn), a dwa razy tyle co produkcja Niemiec 
(110 miljonów). Do tego są Amerykanie w tern 
niezmiernie korzystnem położeniu, że mogą 
produkować węgiel bardzo tanio, gdyż znajduje 
się on u nich płytko pod powierzchnią ziemi, 
podczas gdy w Europie muszą go już wydoby­
wać z bardzo znacznych głębokości, co po­
większa niesłychanie Koszta wydobycia.

Listy z krąju.
J a S łO  w sierpniu. Niedawno temu jakiś 

„przyjaciel* gminy tutejszej napisał do „Kurj. 
fwowsk.* korespondencję, w której powytykał 
zarządowi tutejszemu różne nieprawidłowości, 
jak marnowanie grosza gminnego, itp. Celem 
wyjaśnienia prawdy w całej tej sprawie, dono­
szą, że:

Prawdą jest, iż odprawiono nabożeństwo 
przez OO. Franciszkanów w kaplicy gimnazjal­
nej, w tymezasowym ich przybytku, z powodu 
prawdziwie po chrześcjańsku, a dobrze i zasa­
dniczo rozmyślanej sprawy z darowizną parceli, 
pod budowę kościoła klasztoru.

Trzy bowiem zbierane posiedzenia rozluź­
niały się; jedni przemawiali za darowizną 10 
tysięcy koron, inni za 20.000 kor., a nawet w 
dłuższych dyskusjach przemawiano za 40.000 k., 
do czego rada pod żadnym warunkiem przychy­
lić się nie mogła, ale powzięła jednogłośnie od­
dać cząstkę z nabytej parceli, objętej w. h. 74 
ks. gr. gminy kat. Jasło. Parcela powyższa na­
bytą została od rządu za 8.500 z ł ; z niej od­
sprzedano cząstkę p. Hrapińskiemu pod „hotel 
krakowski", drugą część przeznaczono na ulicę, 
łączącą się z ulicą Czaczego, na trzeciej części 
wybudowano szkołę ludową za 14.000 zł. z o- 
grodem, czwartą cząstkę porachowano w budże­
cie gminnym na rok 1900 w cenie 8.000 zł., 
piątą cząstkę oddała gmina tytułem darowizny 
Sokołom na wybudowanie dla nich własnego 
gmachu, (do czego rada chętnie się przychyliła 
i nie robiła żadnych przeszkód), szóstą zaś z tegoto 
drogocennego klejnotu, darowano z wielkim mo­
zołem OO. Franciszkanom, albowiem tak część 
darowanego placu, jakoteż cala pokrajana, na­
byta przez magistrat parcela, stanowiła niegdyś 
przed 100 laty, własność OO. Karmelitów.

I nic słuszniejszego rada gminna uczynić 
nie mogli, jak oddać skrawek pod dom Boży, 
gdzie się niegdyś chwała pańska odprawiała. — 
Wszak pismo św. mówi: „oddajcie Bogu co jest 
Bożego*. Nieprawdą jest, by OO. Franciszkanie 
żądali jakiejś wielkiej kwoty, gdyż żądali 
tylko przyjęcia ich do gminy i jakątaką pomoc 
— nic więcej. Nieprawdą jest, by rada nie za­
stanowiła się dobrze nad darowizną. Zależało 
jej na tem, by nie puścić proszących z próżne- 
mi rękami; postanowiła więc dać szczupłą po­
moc, by każdy z p. obywateli był zadowolonym. 
Niezadowoleni są z tego tylko ci, którzy z kijem 
i z toroą, lub paru centami przed niedawnym 
czasem do Jasła przybyli, a prowadzą rej i tacy, 
którzy nie mogą się poszczycić tytułem obywa­
telstwa. Jednakowoż znaleźli się tak w radzie, 
jak i poza radą, ludzie oziębli, sprzeczni, odziani 
napozór skórką baranka, na czele których sta­
nęła jedna „Ewa-kusieielka*, która swą drżącą 
ręką podpisała protest, a za nią kilku członków 
z rady i poza radą, co stanowiło razem siedm 
podpisów !

Nie jest tedy prawdą, by rada nierozważnie 
coś czyniła; uczyniła zaś to, co dla gminy Jasła 
było najlepszem, a cale miasto, z powodu od­
dania parceli pod klasztor, jest zupełnie zado­
wolone, gdyż klasztor stanie na miejscu dawno 
poświęconem, a dla mieszkańców najprzystępniej- 
szem, z czego 0 0 .  Franciszkanie w zupełności 
są zadowoleni.

Nieprawdą jest, by żydzi podawali również 
o jakąś darowiznę, tj. o plac pod synagogę. To 
tylko ci „sprzeczni* pod płaszczem chrześcjani- 
zmu, a wewnątrz gorsi od Mahometa naród 
bałamucą, gdyż nawet jeden członek rady nie 
wstydził się w ohecności trzech asesorów wypo­
wiedzieć bluźnierczych słów: „Djabli nam tu po 
kościele!...*

Że propinacja stanowi jedyny dochód dla 
miasta — to prawda. P. Aleksandrowicz, płacąc 
24.000 zł. rocznie nie dla honoru, szuka sposo­
bu, by swoje odebrać i jaki taki procent uzyskać.

P o d k a m ie ń  obok Brodów w sierpniu 
1900. (Z  zakątka kresowego). W jednym z osta­
tnich numerów „Dziennika* użalał się korespon­
dent z Pomorzan na tamtejsze stosunki mało­
miasteczkowe i przy tej sposobności wypowie­
dział zdanie, że drugiego takiego miasteczka jak 
Pomorzany, pewnie w całej Galicji nie m a ! 
Otóż na poeiechę szan. korespondenta z Pomo­
rzan donoszę, że u nas wcale się lepiej nie 
dzieje.

W upcu np. wybuchł u nas pożar i dla 
braku porządnej sikawki, obrócił w jednej chwili 
jedenaście domostw w r.z  z zabudowaniami go- 
spodarczemi w perzynę, a kilkunastu ludzi przy­
prowadził do ostatniej nędzy. Gdy nikt z człon­
ków zwierzchności gminnej nie raczył pomyśleć 
o jakiejkolwiek akcji ratunkowej dla nieszczę­
śliwych, zawiązał się komitet „samozwańczy* 
(tak później zadek-etowano w urzędzie gmin­
nym) pod przewodnictwem ogólnie tutaj szano­
wanego lekarza dr. Ustrzyckiego i w rozmaity 
sposób zgromadził w krótkim czasie dość po­
kaźną kwotę dla pogorzelców, około 400 koron. 
Jedną z zasług tego właśnie komitetu, było urzą­

dzenie wieczorku na dochód pogorzelców, który 
to wieczorek przyniósł dochodu przeszło sto ko­
ro n !—W wieczorku tym współdziałał chór z są­
siednich Zaloziec, który własnym kosztem przy­
był do Podkamienia, opłacił wstęp na wieczorek, 
swym pięknym śpiewem przyczynił się. do uro­
zmaicenia wieczorku, a nadto dzielni śpiewacy 
załozieccy przywieźli tytułem naddatków kilka­
naście zł. uzbieranych w Załoźcach dla pogo­
rzelców Podkamienia ! — Naturalnie komitet wy­
raził w najżywszych słowach gorące podzięko­
wanie kochanym gościom zalozieckim, a na kon­
cercie musiał ponadto usprawiedliwić tutejszą 
zw erzchność gminną, która nietylko solidarnie 
świeciła nieobecnością, ale nie poczuwała się do 
obowiązku, tym samym gościom za ofiarność dla 
gminy imieniem tej gminy podziękować.

Anarchiści.
Niejednokrotnie już grozili anarchiści wło­

scy śmiercią królowi Humbertowi. Pierwszym 
razem było to przed laty 22. W dzień urodzin 
króla, 15 marca 1878 przybito na murach Ge­
newy wielki czerwony plakat, w którym grożo­
no królowi Humbertowi śmiercią, w razie, gdy­
by kazał stracić Passanantiego, sprawcę zama­
chu na życie króla. Odezwa kończyła się słowa­
mi : „Humbercie sabaudzki! Mówią, że jesteś 
pełen odwagi, zatem wyzywamy c ię : spraw,
niech spadnie głowa Giovanni’ego Passanante, 
a wówczas za krew popłynie krew!* Plakat ten 
drukowano we włoskiej drukarni w Genewie, za 
co rada związkowa szwajcarska wydała dyre­
ktora drukarni Danessi’ego rządowi włoskiemu. 
Za ę samą sprawę wydalono wówczas kilkuna­
stu anarchistów włoskich, między nimi także 
Enrica Malatestę. Udał się on najpierw do Lon­
dynu, a stam tąd do Patterson w Amerycie, 
gdzie, jak wiadomo, bawił do niedawna Bresci. 
Malatesta, mimo wydalenia w Szwajcarji w ro­
ku 1879, powrócił w 1891 r. do Lugano, za co 
sąd szwajcarski skazał go na 45 dni aresztu i 
50 fr. grzywny.

Morderstwo w Monzy musiało naturalnie 
zwrócić na anarchistów uwagę policji szwajcar­
skiej, która nawet po zbrodni Luccheni’ego nie 
okazała zbytecznej gorliwości w tym kierunku. 
Napływ anarchistów do Szwajcarji, wzmaga się 
od roku 1898 niezmiernie. Glównemi ich siedzi­
bami są kantony: genewski, W aadt i Fryburg.

. Dawniej głównego kontyngentu dostarczali Wło- 
: si północni, obecnie przeważają południowcy i 

Sycylijczycy. Wydalenie około 100 anarchistów 
’ po zamordowaniu cesarzowej Elżbiety, nie przy­

niosło zatem wielkiego skutku i knowania pro­
wadzą się dalej na coraz większą skalę. Kieruje 

' nimi jako duch opiekuńczy głośny Enrico Ma­
latesta z Londynu.

Już w roku 1899 ukazał się w Bernie 
pierwszy numer nowego pisma anarchistycznego, 
wydawany przez Frigeri’a, głośnego w swoim 
czasie przez wydalenie go z Medjolanu. Pismo 
to nosiło tytuł „Almanacco socialista anarchico* 
i miało być wielkiem wydawnictwem zbiorowem, 
redagowanem przy współudziale Malatesty, Kra- 
potkina i innych apostołów anarchizmu. W re­
dakcji brał czynny udział także nowozaciężny 
wyznawca „idei". Luigi Bertoni z kantonu tes- 
syńskiego, dziennikarz z powołania. Rada związ­
kowa wniosła oskarżenie przeciwko Frigeri’owi, 
Bertoni’emu i tizeciemu redaktorowi, niejakiemu 
Heldowi, ale sąd uwolnił od odpowiedzialności 
wszystkich trzech obwinionych. — Bertoni za­
mieszkał więc w Genewie i spokojnie zaczął wy­
dawać jeszcze nowe pismo w dwóch językach, 
włoskim i francuskim. Podwójny tytuł tego pi­
sma brzmiał „Riveglio-Reveil“. Sprzedaży pisma 
zakazano w kantonie W aadt, natomiast w kan­
tonie genewskim nabyć je można w każdym 
kiosku z dziennikami. „Riveglio“ przemycanym 
bywa naturalnie do Włoch na wielką skalę. 
Nieznużony Bertoni sprzedaje i rozsyła trzecie 
jeszcze wydawnictwo „Canzoniere dei Ribelli, 
najgwałtowniejsze ze wszystkich.

Stosunki tego rodzaju, nieograniczona pra­
wie wolność propagowania przewrotnych dążno­
ści, zaczyna wywoływać coraz głośniejsze prote­
sty prasy szwajcarskiej, która domaga się przy­
najmniej zwiększenia dozoru nad przybywający­
mi obywatelami zagranicznymi i ściślejszego 
wykonywania istniejących już ustaw. Ważna 
naprzyklad kwestja legitymowania się cudzo­
ziemców, jest co do Włochów bardzo zaniedba­
ną. Zamiast dokumentów przynależności i kart 
pobytu, przedkładają oni rozmaite podejrzane 
paszporty, metryki chrztu itp. Sprzedają i wy­
mieniają między sobą papiery legitymacyjne do- 
woli, tak że -często niemożliwem jest stwierdzić 
ich tożsamość. .Coraz powszechniejszem staje się 
zatem w Szwajcarji żądanie sanacji tych sto­
sunków', które umożliwiają rozszerzanie terroru 
po całej Europie zachodniej. W radzie związko­
wej dr. Gobat z Berna, postawił przed kilku 
dniami wniosek, aby Szwajcarja wypowiedziała 
Włochom traktat o wzajeinnem osiedlaniu się 
i na stały pobyt Włochów w Szwajcarji pozwa­
lała tylko pod wyjątkowymi warunkami.

K R OJNIK A.
P a m ię ta jm y  o g im n a zju m  c ie s zy n s k ie m

Djarjusz lw ow ski
P i ą t e k  10 sierpnia.
„Panoram a racław icka*, na placu pnwyslawu 

wym. od godz. 9 rano aż do zm roku.

Kalendarz. Piątek (1 0 ) W aw rzyńca. 
W schód słońca o godzinie 4 m inut 54 zachód o 
godzinie 7 m inu t 13.

Ruskie biskupstw a w Ameryce. „Rusłan* 
donosi, że w Ameryce m ają być utw orzone dw a bi­
skupstw a gr.-kat., a jako  przyszłych biskupów  wy­
m ienia ks. B ieleckiego ze Lwow a i Faciew icza ze 
S tanisław ow a.

Z okna spadła 14 letnia córka handlarza 
Frydzia A ltschiler. Zadrzem ala dziewczynka sie­
dząc na oknie I piętra przy ulicy Bóżniczej, przechy­
liła się i spadła na ulicę. Na szczęście skończyło się 
na zranieniu  skroni i krw iotoku ucha. Pozostawiono 
ją  w opiece dom ow ej.

Skaleczony dłutem. Dwóch chłopaków  po­
kłóciwszy się wczoraj ze sobą, wszczęli bójkę, wśród 
której jeden  drugiego (Jana Sokoła) palnął dłutem  
w okolicę lędźwi praw ej. Rana zadana była na 1 
centym eter głęboko.

Ze Strychu. W alenty Maciejów, 22  le tn f słu ­

żący przy ulicy Mickiewicza 1. 8, idąc nieostrożnie 
ze strychu, spadł z drzwi zapadających strychowydi. 
Odniósł ranę w -głowę tłuczoną na 3 centrymetry i 
silne potłuczenie. Odwieziono go do szpitala.

Na noże. Na głównym dworcu dwaj robotnicy 
pobili się wczoraj tak zapalczywie, że jeden z nich 
ugodził drugiego, niejakiego Jana Kota, scyzorykiem 
dwa razy w brzuch. Niebezpiecznie zranionego od­
wieziono do szpitala.

Samobójtwo. W  R usiłow ie, pow. buczackiego, 
powiesił się w nieobecności żony, która przestraszona 
aw an tu ram i, w yprawianem i przez czułego męża, 
uciekła z domu, chałupnik Jan  Macyszyn, 30-letni 
mężczyzna, ojciec jednego dziecka.

Uduszenie dziecka podczas snu. W  Por- 
chowej, pow. buczackiego, udusiła własnym ciężarem 
podczas snu żona tamtejszego wyrobnika, Jewdocha 
Romanowska, 6-tygodniowe dziecię płci żeńskiej, któ­
remu w stanie pijanym ssać dawała.

Pożary. Dnia 22 zm. w ybuchł pożar u P io ­
tra  Leżonia w Radgoszczy, w pow iecie dąbrow skim  
i zniszczył dom, stodołę, dwie stajnie, nagrom adzone 
zboże i wszystkie narzędzia rolnicze, w yrządzając 
szkodzę na przeszło 3 0 0 0  koron. — Dnia 28  zm. 
pożar w Olejowie w powiecie złoczowskini, zniszczył 
dwie zagrody włościańskie z nagrom adzonym i w  uich 
zapasam i zboża. Szkoda wynosi okoio 90 0 0  kor. — 
W Baczowie w pow. przem yślańskim  pastw ą ognia 
padły dwie zagrody włościańskie. W  płom ieniach 
zginęło także 10 sztuk owiec. W  W oli otałęskiej 
w powiecie m ieleckim  pożar zniszczy! 7 zagród wło­
ściańskich. —  W Śniatynie spaliły się dom  i szopa 
Józefa Adlera. Ofiarą pożaru padły także wszystkie 
znajdujące się w szopie narzędzia gospodarskie.

Ofiary wody. W staw ie w Jeziernej pławiąc 
konia, utopił się parobczak Jan  Krysków.

W Pokrowicach utonął w rzece Stryju, podczas 
przepędu wołów na pastwistko, znajdujące się po 
drugiej stronie rzeki, 9-letni Hnat Szczurków. Zwłok 
jego dotychczas nie znaleziono.

Podczas pław ienia koni w  Dunajcu utonął w 
Siennej w pow. now osądeckim  28-letni parobek Jó­
zef Schabiński.

Z Bochni donoszą, że utonął tam  podczas ką­
pieli w W iśle 16-letni Tom asz T abor.

Groźba zamachu na sułtana. Na rogach 
ulic w S tam bule miały się pojawić afisze, opisujące 
śm ierć cesarzowej austrjackiej Elżbiety z ręki anar­
chisty i śm ierć króla H um berta, a zapowiadające 
taką sam ą śm ierć sułtanow i. Podobno aresztow ano 
z tego powodu w ielu urzędników  i oficerów.

Znany czeski agitator, dr. Karol Z i v n y , 
został wczoraj za obrazę m ajestatu, przez trybunał 
orzekający, skrzany na sześć miesięcy ciężkiego w ię­
zienia.

Zwracamy uwagę czytelników na powieść, 
której druk rozpoczęliśmy na  czw artej stronie „Dzien­
nika*. Jestlo  powieść H eadona Hill, tłum aczona 
z angielskiego pt. „ N a  c a r s k i m  s z l a k u * .  T re ­
ścią je j, na tle rom ansu młodego oficera gw ardji 
przybocznej z arystokratyczną nihilistką, je s t zaciekła 
walka pomiędzy ta jną policją rosyjską, a nihilistam i, 
którzy w  czasie podróży cara Mikołaja II, urządzili 
cały szereg nieudalych zamachów. Pow ieść ta, którą 
przetłum aczono na wszystkie języki europejskie, wy­
wołała niezwykłą sensację, je s t ona bowiem w ido­
cznie opartą  na źródłach nie dla wszystkich dostę­
pnych i oświeca wiele zagadkowych faktów, jak  np. 
nagłą, a niew yjaśnioną śm ierć ks. Łobanow a w w a­
gonie kolejowym. Przykuw a ona form alnie uw agę 
czytelnika, zwłaszcza w tych ustępach, które dotyczą 
nieubłaganej, zajadłej walki rosyjskicłi rew olucjoni­
stów  z rosyjską policją, prowadzonej z rów ną z obu 
stron zręcznością. Zarów no pod względem faktury, 
jak  też i treści, nie tylko dorów nywa, ale w wielu 
punktach przewyższa S&vage’a „ U r z ę d o w ą  ż o n ę * ,  
który to utw ór, zarówno jako  powieść, jak  też jako  
rzecz sceniczna, wywołał tak niezwykłe zain tereso­
w anie.

Manewry cesarskie w Galicji. W galicyj­
skich m anew rach wezm ą udział następujące oddziały 
w ojsk: pułki piechoty nr. 1, 5 , 9 , 10, 13, 15, 20,
24 , 30 . 34 , 4 0 , 4 1 , 4 5 , 5 4 , 55 , 56 , 57 , 58 , 60,
77 , 80 , 85 , 89 , 90 , 93 i 95 , tj, z każdego po 4
bataljony, oraz po 3 bataljony z pp : n r. 18, 65 ,
66 i 6 7 ;  dalej bataljony strzelców  nr. 4 , 5, 12, 
13, 16, 17, 24 , 29 , 3 0  i 3 2 ;  pułki dragonów  nr. 
1, 2, 3, 4 , 10, 12 i 1 4 ; pułki huzarów  nr. 4 , 8, 
10, 12 i 1 4 ; pułki ułanów  nr. 1, 2, 3, 16, 17, 
18, 28 , 29 , 30 , 31 , 32 i 33.

N astępnie pułki dywizji artylerji nr. 1. 2 , 3, 
16, 17, 18, 28 , 29 , 30 , 31 , 32  i 3 3 ;  pułki p ie­
choty obrony krajowej nr. 13, 15, 16, 17, 18, 19, 
20 , 22 , 35  i 3 6 ;  pułki ułańskie obrony krajowej 
nr. 1. 3 i 4 ;  pułki piechoty honw edów  nr. 9 , 10, 
11 i 12, oraz pułk huzarów  honw edów  nr. 5. Ł ą­
cznie około 1 7 0 .0 0 0  ludzi.

Ponadto wyruszą w edług ordre de bataille 
także oddziały techniczne, oraz sztaby komend będą 
wyposażone w balony capt t:. W Jaśle utworzoną 
będzie także sekcja dla uzupełnienia map wojsko­
wych.

„Dziennik Polski" prenumerować i po­
jedynczo kupować można w sklepie korzen­
nym p. Czarneckiego, ulica Łyczakowska.

* Basen (pływalnia, w zakładzie kąpielowym św. 
Anny (ulica Akademicka 1. 10) otwarły d l a  p a n ó w  
od godziny 6 —9 rano i od 12 w południe do 9 wieczo­
rem , d l a  p a ń  od godziny 9—12 w południe L e k c y 1 
p ł y w a n i a  udziela egzaminowany nauczyciel. Kąpiel 
25 et. w abonam encie 20 ct.

* Colosseum Thorna. Codziennie wspaniałe 
przedstaw ienie. W  niedziele i św ięta dwa przedsta­
w ienia. Sensacyjny program  nowości z teatrów  pa­
ryskich i londyńskich. 3 s i o s t r y  G a  m a r a  n a j­
piękniejsze i najznakom itsze akrobatki współczesne. 
K r e p s  z c ó r k ą ,  zagadkowi holenderscy som nam bu- 
liści. A r  c o  i R i v a ,  taniec olbrzymiej damy na 
linie. M a r a ,  ze swoimi mówiącym i autom atam i. 
J. L i n k e ,  ze swoim aktem  : Europa w tanach 
i śpiew ach. J o k o s h i m a ,  japońskie igrzyska itd. 
itd. — Bilety wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników  p. P lohna, ul. Karola Ludw ika 9.

* W teatrze Olympia dziś w piątek odbędzie się 
ostatnie Higb-Life przedstawienie. W n i e d z i e l ę  
nieodwołalnie o s t a t n i e  przedstaw ienie w teatrze 
Olympia.

Składki na cele użyteczności publicznej lub naro­
dowej.

N a  k o l u m n ę  M i c k i e w i c z a  we Lwowie zło­
żył p. E razm  Lang, z oddziału techn. dyrekcji poczt z 
kom ersu zbywające 12 kor. 52 gr.

Notatki literaGkie i artystyczne.
Nowa opera. Leoncavallo opracow ał ju ż  catą 

paity tu rę swojej nowej opery pt. „Zaza*. O pera ta 
w ystaw iona zostanie w listopadzie rb. w T eatrze 
lirycznym w Medjolanie.

Przekład. Dramat Sewera „Za kulisami*,

przełożony został przez Adolfa Czernego — redaktora 
„Slovanskiego prehledu* na język czeski.

„Das literarische Echo“ pomieściło portret 
i ocenę ostatnich u tw orów  Przybyszewskiego, prze­
prowadzając rów nocześnie porów nanie między indy­
widualnością jego  a N ietzschego. Porów nanie wypadło 
dla Przybyszewskiego niezupełnie korzystnie.

Przekłady z polskiego na rosyjskie.
— „Syn Otieczestwa* pomieścił przekład obrazku 
S. Żerom skiego pt. „Nagroda*.

— Dwa utw ory prozą W . G om ulickiego, 
a m ianow icie „Pocałunek* i „O racze*, zostały ró ­
wnież przełożone na język rosyjski. Pierwszy, wy­
drukow ało „Siew iero-zapednoje słowo*, a drugi 
gazeta „W ołyń*.

O Mickiewiczu. W  m iesięczniku czeskim 
„Nasza doba* (wychodzącym w Pradze), zam ieścił 
literat czeski, Ladyslaw  H ofm an, obszerne i ze zna­
jom ością przedm iotu napisane studjum .

Przekłady z Rnskina. Liczbę przekładów 
prac angielskiego filozofa-estety na język polski, po­
mnoży w krótce przekład „Królowej pow ietrza*, do­
konany przez W ojciecha Szukiewicza, a znajdujący 
się ju ż  pod prasą

Niewydane dotąd listy Karoliny W ittgen- 
. steinow ej, w ydrukow ała „Neue deutsche R undschau* . 
Listy owe dotyczą Liszta i stanow ią interesujący 
trak tat o w ykonaw stw ie, godzien uw agi muzyków.

Salon sztuk pięknych A leksandra Krywulta 
w W arszaw ie, przeniesiony zostanie z dniem  1 
września rb. do nowego lokalu — na Nowym 
Świecie* pod 1. 63. Nowy ten lokal składa się 
z sześciu dużych sal, z których głów na posiada 
ośw ietlenie górne, inne zaś św iatło górno-boczne.

Lwowskie „EGho“ w krynicy.
Z Krynicy donoszą nam 8 b. m .: Wczoraj 

odbył się w sali zdrojowiska koncert lwowskie­
go Tow. śpiewackiego „Echo* pod batutą p. 
Fr. Domiszewskiego. Towarzystwo to, kiedy tyl­
ko do nas zjedzie, zawsze ma zapewnione po­
wodzenie materjalne, bo też zawsze przynosi 
z sobą miłą rozrywkę dla naszych letników. 
I wczorajszy koncert nie ustąpił niczem miej­
sca dawniej urządzanym. Wobec przepełnionej 
sali wykonało Tow. „Echo* szereg pieśni pol­
skich twórców, z których wyróżnić należy pra­
wdziwe cacka artystyczne, ułożone z motywów 
ludowych przez zaszczytnie znanego muzyka Ja­
na Galla.

Niemałym sukcesem cieszył się też artysta 
lwowskiej opery p. Józef Szymański, który jest 
bardzo miłem zjawiskiem na estradzie koncer­
towej ; prawie wszystkie pieśni zmuszony Dył 
powtarzać. Szczerze pochlebna wzmianka nale­
ży się również artyście sceny skarbkowskiej p. 
Nowackiemu i p. Andruszewskiemu za wygło­
szone deklamacje.

Po koncercie bawiono się wesoło do świtu. 
W ciągu dwóch dni pobytu przyjmowali człon­
ków „Echa* tutejsi kuracjusze z staropolską 
gościnnością. I tak n. p. między innemi zapro­
szeni zostali do największego w Krynicy zakła­
du djetetycznego dr. Skórczewskiego, gdzie po­
dejmowano ich wspaniałą kolacją, przy której 
wznoszono liczne toasty na cześć rodaKÓw z pod 
zaborów. Przed koncertem odśpiewało „Echo* 
wobec licznie zebranej publiczności w parku 
zdrojowym pod figurą Matki Boskiej pieśni pa- 
trjotyczne, czem zaskarbiło sobie serca tych, 
którym pieśni tych śpiewać nie wolno.

Gospodarstwa, przemysł i handel
— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 9 

sierpnia (Dziś notujem y za 100  klg. loco Lwów. — 
W aluta koronow a.) Pszenica gotowa 1 4 '8 0  do 1 5 '2 0 , 
pszenica na term in  1 4 '— do 1 4 '6 0 ;  żyto gotowe 
11 "40 do 1 1 '6 0 , żyto na ten n in  1 1 '— do 1 1 5 0 ;  
ow ies obroczny 1 2 '— do 1 2 '5 0 , owies na term in 
10 ' — do 1 1 — ; jęczm ień pastew ny 1 1 5 0  do 1 2 '5 0 , 
jęczm ień brow . 1 2 '- -  do 1 3 ' — ; rzepak 24 5 0  do 
2 5 '5 0  : rzepak nowy — do — — ; groch paste­
wny 13 1— do 15 ' — , groch do gotow ania 15 ' — 
do 2 5 ' • ; wyka — ' — do — • —■ ; hobik ' — do
— • -  ; hreezka 15 — do 1 6 ' — ; kukurydza nowa

do — ■ — , kukurydza stara — do — — ; 
chm iel za 5 0  kilo — do — ; koniczyna
czerw ona — ' — do — ' — , koniczyna biała — — 
do — ' — , koniczyna szwedzka — - — do — ' — ;
tym otka — ' — do

Spirytus loco za 5 0  litr. golowy 1 9 '2 5  do 
1 9 7 5 ;  purita s  Tarnopol na term in 17 25  do 17 75

Mimo lepszej tendencji na targach zagranicznych, 
u nas usposobienie słabe trw a niezm iennie, a ruch 
ograniczony.

— W ie d e ń  9 sierpnia, ((rielda zbo­
żowa)■ (K ursa w koronach i po 5 0  kilogram ów).
Pszenica na w iosnę od 8 42  do 8 4 4 , na
m aj-czerwiec od — ' — do — ' -  , na jesień  od 
8 0 6  do 8 0 7 ;  żyło na wiosnę od 6 '7 6  do 
6 '7 7 , na m aj-czerwiec od — ' — do — : na
jesień  od 7 42  do 7 '4 3  ; kukurydza na m aj-czer­
w iec od 5 22 do 5 23 , na czerw iec-lipiec od — —
do — ' — , na lipiec-sierpień od 6 4 2  do 6 43 ,
na sierpień-w rzesień od — ■— do — ' — , na wrze-
sień-październik od 6 '4 2  do 6 4 3 ;  owies na 
w iosnę 1901 r. oa — ' —  do — — , na m aj-czerwiec 
od — ' — do — ' — , na jesień  od 5 65 do 5 6 6 ;
rzepak na styczeń-luty od — ' — do — — , na siei - 
pień-wrzesień od 1 3 '7 5  do 13 85 , na wrzesień- 
październik od 1 3 '8 5  do 1 3 '9 5 ;  olej rzepakowy 
na kw ieeień-m nj od -  —  do — ' — , na wrzesień- 
grudzień od — do — — . T endencja ustalona.

-  B u d a p e s z t  9 sierpnia. (G-irMla z'-><- 
zow aj (K ursa w koronach i po 5 0  kflogr.). P sz c  
nica no kwiecień od 8 07 do 8 0 8 , na październik 
od 7 '7 5  do 7 7 6 ; żyto no kw iecień 7 '3 2  do 7 33 , 
na październik od 7 ' -  do 7 0 1 ;  owies na maj 
— ' — do — ' — , na październik od 5 3 0  do 5 32  ; 
kukurydza na maj 1901 r. od 4 89  do 4 '9 0 , na 
sierpień od 6 21 do 6 '2 2 , na w rzesień od 6 '1 0  
do 6 1 2 ,  izepak na sierpień od 1 3 '4 0  do 1 3 '5 0  
Oferty na pszenicę dostateczne Cllęć kupna m ierna 
T endencja spokojna

-  W ie d e ń  9 sierpnia ( Giełda towa­
rowa). C ukier surowy od k. 3 0  5 0  do — ' — . T en ­
dencja stała. Nafta galicyjska od k. 3 1 '— do
— • — . Spirytus od koron 41  10 do 44  8 0  T en ­
dencja słaba.

Zamordowanie króla włoskiego.
(Telegramy „Dziennika polskiego").
R z y m  9 sierpniu. Wczoraj po południu 

odjechał z Monzy pociąg ze zwłokami króla 
Humberta. Na trumnie było dużo wieńców, 
między nimi od królowej i od parlamentu. T ru­
mna owinięta była czerwonym aksamitem, na

którym znajdował się krzyż sabaudzki, szpada, 
hełm króla i chorągiew7 włoska. Za trum ną 
niósł kapłan żelazną koronę, a wielkie tłumy 
ludności z odkrytą głową stały wobec przecho­
dzącego konduktu.

Dzisiaj oczekuje ludność na wszystkich sta­
cjach przybranych żałoonie pociągu, wiozącego 
zwłoki królewskie. Królowe Małgorzata i Marja 
Pia przybyły wczoraj wieczorem, przyjęcie było 
wzruszające.

Arcyks. Rainer przybył tu także, przyjęty 
przez ministra spraw7 zagranicznych Visconti- 
Venostę i am basadora austrjackiego. Orkiestra 
kompanji honorowej zagrała hymn austrjacki.

R z y m  9 sierpnia. Wagon, w którym 
umieszczono zwłoki króla Humberta, jest obity 
czarnem suknem i celem zabezpieczenia od 
ognia, impregnowany. W nętrze wagonu wybito 
czerwonym jedwabiem i aksamitem i ozdobio­
no złotemi taśmami. Katafalk, na którym leży 
trum na, otaczają cztery żelazne kandelabry.

Czterech kirasjerów pieszych będzie przy 
zwłokach trzymać straż honorową. Koń. który 
będzie szedł za trum ną króla, był jego ulubień­
cem. Większa część pań z tutejszego towarzy­
stwa przywdziewa toalety żałobne, a z miejsc 
kąpielowych nadchodzą wiadomości, że przykład 
ten znalazł liczne naśladowczynie.

R z y m  9 sierpnia. Król Wiktor Emanuel 
i królowa Helena przybyli dziś o 10 rano do 
Rzymu, na dworcu powitali ich ministrowie, 
prezes senatu, jakoteż wielu senatorów, deputo­
wanych i reprezentantów władz. Królestwo udali 
się z dworca wprost do KvTirynalu. W drodze 
wznosiły na ich cześć tłumy ludności owacyjne 
okrzyki.

R zy m  9 sierpnia. Parę królewską powi­
tały wczoraj, pomimo strasznych upałów, nie­
zliczone tłumy ludności. Podczas jazdy eskorto­
wali powóz królewski z przodu i z tyłu karabi­
nierzy, a po bokach po dwóch oficerów. Za­
chowanie się ludności było wzorowe. Około 
Kwirynalu zgromadziły się ogromne tłumy mil­
czącego ludu. Na ulicach wstrzymano ruch po­
wozów.

R zy m  9 sierpnia. Z Medjolanu donoszą 
tu, iż Bresci stanowczo nie chce składać żadnycii 
zeznań. Również nie chciał się dać fotografo­
wać. Odfotografowano go jednak w ten sposób, 
iż w chwili, gdy myślał, iż nikt na niego nie 
patrzy, zdjęto z niego fotografję.

Wzburzenie wśród ludności przeciw Bre- 
sciemu potęguje się z dniem każdym. Wśród 
okrzyków: „Precz z mordercą 1 My chcemy jego 
śmierci!*, przeciągały onegdaj i wczoraj tłumy 
publiczności po ulicach Monzy i nie chciały się 
dać uspokoić, póki im nie przyrzeczono, iż rząd 
zastanowi się nad tą sprawą.

R z y m  9 sierpnia. Z dobrego źródła do­
chodzi wiadomość, iż minister sprawiedliwości 
oświadczył na radzie gabinetowej, że śledztwo 
przeciw Bresci’emu już ukończono i że w naj­
bliższym czasie odbędzie się rozprawa. Jedna 
z oficjalnych korespondencyj donosi, że wkrótce 
będą ogłuszone bardzo ważne wiadomości spi­
sku przeciw królowi Humbertowi.

R z y m  9 sierpnia. Podług prywatnej de­
peszy z Medjolanu, wstępnego śledztwa w spra­
wie Bresciego jeszcze nie ukończono. Wiele mo­
mentów śledztwa wskazuje na bezwarunkowe 
istnienie spisku, którego organizacja rie  jest je­
szcze dosyć jasną. Bresci wzbrania się dawać 
odpowiedzi na pytania w tym kierunku. Spo­
dziewają się, że poszukiwania i doniesienia po­
licji francuskiej wiele przyczynią się do rozja­
śnienia sprawy.

R z y m  9 sierpnia. W poniedziałek rano 
porozlepiano tu odezwy anarchistyczne na do­
mach przy Via nazionale. Odezwy te zawierały 
groźby przeciw monarchom, społeczeństwu i t. p. 
Policji udało się przyaresztować pewnego mło­
dego człowieka właśnie w chwili, gdy taką 
odezwę nalepiał na murze koszar na Magna- 
napoli.

L o n d y n  9 sierpnia. Jeden z tutejszych 
redaktorów rozmawiał z głównym przewódcą 
anarchistów lir. Malatestą. Rzekł on, ii gdy 
rządy będą usiłowały zgnieść propagandę anar­
chistyczną — to wybuchnie jawny icli bunt. 
Im gwałtowniejsze będzie prześladowanie, tem 
więcej będzie rewolucyjnych czynów. Nie chce­
my być uciskani, anarchizm nie może być po­
wstrzymany, jego rozwój jest powolny, ale pe­
wny. Jeżeli społeczeństwo chce, aby nie było 
taKich czynów, jakie dziś opłakuje, to niech po­
lepszy stosunki robotnicze, niech da im wolność 
i nadzieję.

Z a g r z e b  9 sierpnia. Włoski anarchista 
W iktor Oividini z Udiny, robotnik ceglarski, kió- 

| rego aresztowano za pochwalenie w restauracji 
morderstwa Bresciego, powiesił się w celi wię­
ziennej.

R zy m  9 sierpnia. Pociąg, wiozący zwłoki 
króla Humberta, pod straZą ks. Aosty, hr. T u­
rynu, ks. Wiktora Napoleona i ks. Oporto, przy­
był o wpół do 7 rano na tutejszy dworzec. Na 
dworcu oczekiwali król W iktor Emanuel, ksią­
żęta rodziny królewskiej, specjalni reprezentanci 
dworów zagranicznych i członkowie ciała dyplo­
matycznego.

Zagraniczne dwory i rządy reprezentowane 
były w następujący sposób: Austro-W ęgry re­
prezentował arcyks. Rainer, jako zastępca cesa­
rza i deputacja pułku piechoty, którego właści­
cielem był król H um bert; Niemcy reprezentował 
książę Henryk pruski i deputacja 13 pułku hu­
zarów; Anglję książę Arghyll; Francję guberna­
tor Lyonu, generał Zede i contreadmiral Nabo- 
b a ; Rosję w. ks. Piotr Mikołajewicz, generał 
br. Frederieks i adjutant przyboczny książę Ba- 

' riatynski; Hiszpanję senator Pio di Savoia;. 
Turcję radca stanu Turkhan basza i generat 
Nassir basza; Bawarję książę Ludwik Ferdynand 
i deputacja 19 pułku bawarskiej piechoty; Sa- 
ksonję generał Treitschke; Argentynę poseł Mo­
reno; Belgię generał-porucznik br. Buffin ; Bra- 
zylję poseł Regis de 01iveiza; Bułgarję agent 
dyplomatyczny dr. Sbmagiew i podpułkownik 
Nazlamow; Danję książę Fryderyk ; Grecję książę 
Sparty ; Czarnogórę książę Mikołaj; Holandję 
baron Sitimar van G rovestins; Peru poseł Ca- 
nevaro; Portugalję książę Oporto i deputacja 
wojskowa ; Rumunję generał Jakób Lahovary ; 
San Marino konsul generalny Azzuri; Seroję 
generał Michał S tretkow ic; Szwecję i Norwegję 
poseł bar. Bildt; wreszcie Szwajcarję poseł 
Carlin.

We wszystkich ulicach, któremi wieziono 
zwłoki króla, tworzyły woiska szpaler. Ogromne 
tłumy ludności napełniały ulice i place. Wszy-
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scy odsłonięciem głowy za zbliżeniem się trumny 
dawali wyraz głębokiej żałobie. Trumnę wiezio­
no na rydwanie, skonstruowanym z lawet ar­
matnich. Cały pochód przybył do Panteonu, 
gdzie po odprawieniu ceremonij pogrzebowych 
przez arcybiskupa Genuy w asystencji ducho­
wieństwa, zwłoki złożono.

Rfcym 9 sierpnia. Dziś już od wczesnego 
r ana zapanował w całem mieście niezwykły ruch 
ludności, powiększony jeszcze wymaszerowaniem 
na ulice wojsk załogi Rzymu i innych załóg, 
Powołanych do Rzymu. Pochód żałobny prze­
chodził przez następujące ulice i place: Piazza 
di Termini, via nationali, Piazza venezia, via 
plebiscito, Corso Vittoro Emanuele, via dąi Gae- 
sari i via della Minerwa. Na tych wszystkich 
ulicach wznoszą się po obu stronach wysokie 
maszty, przybrane gałęziami cyprysów, wiązan­
kami palm i czarnemi chorągwiami. Festony 
zieleni zwieszały się na słupach z jednej strony 
ulic na drugą. Wszystkie latarnie i lampy ele­
ktryczne poobszywane były krepą. Wszystko to 
tworzyło razem widok niezmiernej żałoby. Z 
Monte Citorio i z Kapitolu rozbrzmiewały od 
czasu do czasu żałobne dźwięki dzwonów ; od 
czasu do czasu dawały się słyszeć salwy działo­
we. O g. 6 m. 30 rano przybył na dworzec ża­
łobny pociąg, również przybrany czarnemi fla­
gami. Wagon, w którym umieszczoną była tru ­
mna, przybrany był wewnątrz mnóstwem kwia­
tów. Przy trumnie odbywali straż: książę Aosty 
i hr. Turynu, a jeden z księży Kapucynów od­
mawiał modlitwy. Na aworcu zgromadzone były 
wszystkie władze, senatorowie, deputowani i 
ministrowie, reprezentanci rządów i w. i. O g. 
7 przeniesioną została trum na na ramionach 8 
oficerów do kaplicy, urządzonej w głównej sali 
przyjęć na dworcu, naprzeciwko Piazza di Ter- 
mino. Salę w tym celu wybito kirem, ozdobio­
nym srebrnemi bordiurami. Tutaj jeden z du­
chownych msgr. Lanza pobłogosławił po raz 
pierwszy trumnę, a gdy ją  przeniesiono na ry­
dwan żałobny; pochód i uszył powoli z miejsca.

Na czele postępował szwadron kawalerji, a 
za nim wojskowa kapela; następnie maszero­
wały niezliczone oddziały wojska, między nimi 
oddział marynarki, i w. i. Dalej główny komen­
dant wojsk, które stanowiły kondukt, jechał 
konno w otoczeniu sztabu.

Następnie szły deputacje profesorów szkół 
średnich, burmistrz Rzymu z radą miejską, ra ­
da miejska Turynu, prezydenci sądów cywil­
nych i handlowych, senat akademicki uniwer­
sytetu rzymskiego, prefekt Rzymu z radą pre­
fektury, generałowie, deputacja sztabu general­
nego marynarki, senatorowie, deputowani, re­
prezentanci rządów i dworów zagranicznych i 
w. i. Dalej postępowali trębacze, a następnie 
duchowieństwo. Szło około stu księży i stu 
mnichów żałobnych.

Następnie jechał rydwan żałobny, a za nim 
rodzina królewska i niezliczone tłumy ludności.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegram y „Dziennika Polskiego").
W ie d e ń  9 sierpnia. Podług telegramu 

nadeszłego tu z austro-węg. okręu „Zenta“, woj­
ska sprzymierzone zajęły w dniu 5 sierpnia Pei- 
tsang, miejscowość położoną na północ od Tien- 
tsinu. Wojska chińskie uciekły. W walce brało 
udział 16 ludzi z „Zenty“; żaden z nich nie 
jest ranny.

W a s z y n g t o n  9 sierpnia. Rząd Sta­
nów Zjednoczonych posłał konsulowi Govdne- 
rowi depeszę z przeznaczeniem do oddania 
Czunglijamenowi, a zawierającą ultimatum, po­
nieważ położenie już nadal jest nie do znie­
sienia.

H a a g a  9 sierpnia. Rząd otrzymał de­
peszę z Pekinu pod datą wczorajszą, z której 
dowiedzijł się, że holenderskie poselstwo zo­
stało spalone jeszcze 22 czerwca; minister rezy­
dent i sekretarz mają się dobrze i spodziewają 
się odsieczy w przeciągu 14 dni.

B er lin  9 sierpnia. „Biuro Wolfa” donosi: 
Od pierwszego sekretarza iegacyjnego niemie­
ckiego poselstwa w Pekinie, Prittwitza, nadeszła 
następująca depesza, datowana 4 bm. wTsinan; 
„Og 21 lipca położenie jest niezmienione, Nie­
przyjaciel nie przypuszcza do nas ataków, ani 
też nie zasypuje nas ogniem granatów, trwa 
tylko od czasu do czasu ogień karabinowy. — 
Stan zdrowotny pomiędzy członkami naszego 
poselstwa dobry. Ranni znajdują się na drodze 
do zupełnego wyzdrowienia".

H an ow er 9 sierpnia. „Kurjer Hano­
werski" donosi: Cesarz Wilhelm zwrócił się w 
poniedziałek wieczór telegraficznie z Wilhelms- 
hóhe do hr. Waldersee z zapytaniem, czy on 
nie byłby skłonnym, aby zapobiedz dalszym 
różnicom pomiędzy komendantami wojsk sprzy­
mierzonych w Chinach, udać się do cJiin, celem

i  dziejów samobójstwa.
Zdawałoby się, że człowiek, istota stwo­

rzona na obraz i podobieństwo boże, powinien 
uważać życie nietylko za swoją i wyłą­
czną własność, a temsamem nie powinien — 
do naturalnego kresu nie dotarłszy,— zrzucać go 
z ramion, jak podróżny zrzuca tobołek, skoro 
mu ciężyć zacznie zanadto.

Wiemy jednak dobrze, że skrupuły pod 
tym względem istniejące, są bardzo słabe, 
u liczba samobójstw, zwłaszcza w czasach osta­
tnich, wzrosła niepomiernie.

Znamiennym jest fakt, że w miastach są 
samobójstwa o wiele częstsze, niż na w si, jest 
to jednak łatwem do zrozumienia, skoro sobie 
uprzytomnimy, że po wsiach jest wogole mniej­
szy niż w miastach przyrost ludności, mniejsze 
wymagania i potrzeby, oraz, że wszystkie p ra­
wie żywioły „niezadowolone" wędrują zwyk e 
do miasta. To wyjaśnia także, dlaczego najwię­
cej samobójstw w mieście przypada na klasę 
ohotniczą i służących, a więc właśnie na ludzi

rekrutowanych ze wsi.
Rehgja katolicka wywiera wpływ zbawienny 

.sańiobójstwo, jak to wykazują dzieje Rzymu, 
|  Zle z nastaniem katolicyzmu, nastąpił znaczny 
m o h ^  dczby samobójstw. Zresztą najwięcej sa- 

. °jstw wydarza się u protestantów. Go do 
to stosunek ich do katolików pod tym 

^ e ę d e m  jest 1 :1 0 .  Zajęcie wywiera też wpływ 
samobójstwo. Najwięcej samobójców spoty-

objęcia naczelnego dowództwa nad wszystkicmi 
wojskami sprzymierzonemi w Chinach i czy 
przyjąłby odpowiednią nominację? Hr. W alder­
see zgodził się i wyjechał zaraz do Wilhelms- 
hóhe, aby odebrać dalsze instrukcje.

H a m b u r g  9 sierpnia. Car przysłał ge­
nerałowi Waldersee depeszę, w której wyraża 
radość, z powodu zamianowania go głównodo­
wodzącym w Chinach.

B er lin  9 sierpnia. Według dziennika 
„Post" odjeżdża Waldersee za 14 dni do Chin.

W ie d e ń  9 sierpnia. „Wiener Abend- 
post" potwierdza, że zamierzone jest wzmocnie­
nie austro-węgierskiej eskadry na wodach chiń­
skich, przez wysłanie do Chin nowego krążo­
wnika torpedowego „Leopard", który wkrótce 
spuszczony będzie na wodę.

Komendantem „Zenty" w miejsce Thornanna 
zamianowany został kapitan fregaty Skala.

R zym  sierpnia. Donoszą z Hong-kongu, 
że edykt cesarski z 2 bm. zarządził, ażeby po­
słowie pod osłoną wojsk chińskich udali się 
do Tientsinu.

H o n g - k o n g  9 sierpnia. Trzy tysiące 
„czarnych flag" wyruszyło z Kantonu, widocznie, 
aby się udać do Pekinu.

L ondyn  9 sierpnia. „Daily Mail" donosi 
z Gzifu pod datą 7 b. m., że Rosjanie zajęli 
dzielnicę chińską w Niuczuang i obwarowali ją.

W ie d e ń  9 sierpnia. Od austro-węgier- 
skiego zastępcy w Pekinie, sekretarza legacyj- 
nego Rosthorna, nadeszła do ministerstwa spraw 
zagranicznych szyfrowana depesza z Pekinu 
z datą 4 sierpnia. Wszelkie powody są za tem, 
że ta depesza jest autentyczną. Treść jej na­
stępująca : Budynek poselstwa austro węgier­
skiego został wraz z inwentarzem i archiwum 
w dniu 21 czerwca spalony; od 20 czerw'ca 
wraz z oddziałem francuskim, broniliśmy posel­
stwa francuskiego, które było bezustannie ostrze­
liwane ogniem działowym i karabinowym. Część 
gmachu została zburzoną za pomocą min. Straty 
nasze są następujące: kapitan Thom ann i 3 ma­
rynarzy zabitych, 3 żołnierzy ranionych ciężko; 
życiu ich jednak nie grozi już niebezpieczeń­
stwo. Od 16 lipca ataki nieprzyjaciół ustały.

L ondyn  9 sierpnia. Biuro Reutera do­
nosi z Tientsinu dnia 5 bm.: Dzisiaj nad ranem 
o godz pół do 4 przyszło pod Peitsang do star­
cia między wojskami sprzymierzonemi a silnym 
korpusem Chińczyków; straty Rosjan wynoszą 
800 ludzi, Anglików 50; straty Niemców i Ja­
pończyków nie są bliżej znane, w każdym ra­
zie były także znaczne. Drogę do Pekinu uwa­
żają już teraz jako otwartą.

W o j n a .
(Telegram „Dziennika polskiego").
L on d yn  9 sierpnia. Lord Roberts donosi 

z Pretorji 7 b m .: Obawiam się, że załoga na­
sza w Elandsriver po walce z nieprzyjaciółmi 
dostała się do niewoli. Lord Kitchener ściga je­
nerała De Weta, który wczoraj przekroczył rze­
kę Vaal.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Sytuacja w  Austrji.
W ie d e ń  9 sierpnia. „N. fr. Presse" 

zwraca uwagę z powodu podróży p. Szella do 
Ischl, że okoliczność, iż obaj prezydenci gabine­
tów nie udają się razem na dwór cesarski, nie 
wyklucza tego, że między obu mężami stanu 
miała miejsce poważna dyskusja, która w pó­
źniejszej chwili mogłaby doprowadzić do wa­
żnych rozstrzygnięć.

Jako krytyczny termin w tym względzie 
oznaczają w kołach politycznych połowę wrze­
śnia, a omawianie wewnętrznego położenia w 
Austrji i jej wpływu na Węgry, czem się obe­
cnie węgierska prasa pilnie zajmuje, jest jak 
się zdaje, przygrywką do niespodziewanych 
kroków, z którymi węgierski prezydent ga­
binetu wystąpi może w powyżej podanym ter­
minie.

P ilzn o  9 sierpnia. „Pilzneńske Listy" do­
noszą z Pragi, że w miesiącu wrześniu będzie 
zwołane do Pragi zgromadzenie młodoczeskich 
mężów zaufania, których narady będą bardzo 
ważne. Na tem zgromadzeniu nie będzie chodzi­
ło tylko o dalsze postępowanie posłów czeskich 
w parlamencie, ale będzie także omawiana kwe- 
stja ewentualnego rozwiązania izby poselskiej 
i nowych wyborów.

Z parlamentu angielskiego.
L on d yn  9 sierpnia. Izba lordów odro­

czona została mową tronową, w której powie­
dziane jest, że stosunki Anglji z mocarstwami

europejskicmi i z Ameryką są ciągle przyjazne.
Co się tyczy wojny w Afryce południowej, za­
znacza mowa tronowa fakt aneksji wolnego 
państwa Oianji. W s p r a w i e  C h i n  wspomina mo­
wa o bezprzykładnych zbrodniach tam popeł­
nionych i o wspólwinie w nich rządu chińskie­
go. Królowa i sprzymierzeńcy czynią .największe i 
wysiłki, u by sprawców zbrodni sprawiedliwie 
ukarać.

L on d yn  9 sierpnia. W izbie gmin od­
czytał Brodrick szyfrowaną depeszę posła an­
gielskiego Macdonalcła z Pekinu z 3 bm., w któ­
rej Macdonald stwieidza, że wszyscy mają się 
dobrze. Ogień działowy ustał od 16 lipca i sły­
chać tylko ogień karabinowy. Straty są małe, 
wszystkiego padło 4 Anglików, a 26 jest ran­
nych, między którymi znajduje się także kore- 

] spondent „Timesa" Morrison. Stan rannych 
z wyjątkiem jednego jest dobry.

Oprócz tego odczytał Brodrick drugą depe­
szę, w której admirał Bruce donosi z Czifu pod 
datą (i, że Chińczycy o dwie mile za Tientsi- 

| nem pod Hsi-ku zostali zaatakowani i spędzeni 
| ze swoich stanowisk. Sprzymierzeni obsadzili 
j Pei-tsang. Marsz na Pekin się rozpoczął.

W ie d e ń  9 sierpnia. Koloman Szell 
wyjechał wczoraj popołudniu do Ischlu.

W ie d e ń  9 sierpnia. Minister spraw za- 
1 granicznych lir. Gołuchowski, opuszcza dzisiaj 
i Vittel i przybędzie jutro do Wiednia, 
i w . e d e ń  9 sierpnia. Dyrektor znanej 

pilzneńskiej firmy Skoda, zmarł nagle na udar 
sercowy.

B u d a p e s z t  9 sierpnia. Stan zdrowia 
biskupa Bialogrodu, Szastera, który tknięty był 
atakiem apopleksji, jest zły, lekarze nie robią 
nadziei utrzymania go przy życiu.

B u d a p e s z t  9 sierpnia. Wiceprezydent 
węgierskiej izby magnatów Józef Szl a vy. zmarł 
w 85 roku życia.

B u d a p e s z t  9 sierpnia. Z powodu 
śmierci wiceprezyeenta węg. izby magnatów 
Szlavy’ego, polecił cesarz wyrazić telegraficznie 
swoje współczucie.

B u d a p e s z t  9 sierpnia. Gmina Belad w 
komitacie bareskim nawidzoną została przez 
huragan i powódź, przyczem zachodzi obawa, 
że się okażą straty w ludziach.

P e t e r s b u r g  9 sierpnia. Czasowy kie­
rownik ministerstwa spraw zagranicznych po 
Murawiewie, hr. Lahmsdoif, mianowany zo­
stał stałym kierownikiem spraw zagranicznych 
Rosji.

B er lin  9 sierpnia. „Reichsanzeiger" do­
nosi, że choroba, na którą zapadł przybyły nie­
dawno do portu w Hamburgu na jednym z o- 
krętów marynarz Raulut, a którego następnie 
izolowano w eppendorfskim domu chorych, jest 
dżumą. Stan chorego jest zadowalniający.Wszy- 
stkie inne osoby, znajdujące się pod obserwa­
cja lekarską, mają się dobrze. Należy przypu­
szczać, że wypadek ten będzie odosobniony.

W ie d e ń  9 sierpnia. Cesarz pozwolił, aby 
w dniu 18 sierpnia podczas uroczystości ob­
chodu 70-tej rocznicy urodzin cesarskich, zdjętą 
była żałoba dworska.

B er lin  9 sierpnia. Wczoraj wieczór przy­
była do W ilhelmshóhe sztafeta włoska, prowa­
dzona przez porucznika Boselliego. Boselli wrę- { 
czył cesarzowi Wilhelmowi własnoręczne pismo 
zmarłego króla Humberta.

B u k a r e s z t  9 sierpnia. „Ajencja ru­
muńska" zwraca uwagę na doniesienie niegdyś 
wiernokonstytucyjnego organu „Gonstitutionell", 
jakoby minister spraw zagranicznych polecił 
ajentowi dyplomatycznemu w Sofji, aby tenże I 
zrobił uważnym rząd bułgarski na prowadzoną j 
usilnie przez poddanych bułgarskich agitację i 
macedońską. Propaganda la w zupełności ró- i 
wna się propagandzie anarchistycznej na Za- j 
chodzie. Wobec tego rząd rumuński musiałby 
wobec mieszkających w Runninji poddanych 
bułgarskich zastosować surowe środki.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Pam ięci w ielk iego  mistrza. 4 0 0  setna ro ­

cznica narodzin B envenuta Cellm i’ego obchodzona 
m a być uroczyście we W łoszech. Mistrz florencki 
w swej autobiografji zaznacza, że urodził się w no­
cy po W szystkich Świętych r. 1 5 0 0  we Florencji.

Kongres Murzynów. Pierwszy kongres m ię­
dzynarodowy Murzynów, a raczej, jak  brzmi nazwa 
urzędowa, „konferencja panafrykańska" odbędzie się 
w tych dniach w Londynie, w W estm inster Town 
Hall. Na konferencję przybędzie dw ustu delegatów 
ze wszystkich części św iata, a między przybywający­
mi w Londynie znajduje się dr. Stracker, pierwszy 
Murzyn, zajm ujący stanowisko sędziego śledczego 
w Stanach Zjednoczonych.

Ile konsumujemy kaw y? w  r. 1898 -  99 
oszacowano zbiór kawy na całym św iecie na

1 4 .2 3 4 .0 0 0  bel, w roku 1 8 9 9 — 1 9 0 0  zaś na
1 4 .8 9 1 .0 0 0  bel. Z tych prow incja Rio dostarczyła 
3 ,7 0 0 .0 0 0 , prow incja Santos 0 ,2 2 5 .0 0 0 , a cala 
Afryka lylko 2 4 0 .0 0 0  b. Na rok 19 0 0  1 spodzie­
wany jcsl zbiór mniejszy o jakie  miljon bel.

Zaburzenia W Odesie. Zaburzenia antisem i- 
ckio. jak ie  miały m iejsce w dniu 29 i 3 0  lipca br. 
w Odesie, o których podahśm y przed kilku dniam i, 
z a ię ty  się na  ulicy T yraspokkiej, Kolontajówce i 
innych, zamieszkałych przez ubóstwo żydowskie. Splą­
drow ano lu m nóstw o traktjerni. sklepików, straga­
nów i l. p.

Działo się to 29 zm . Nazajutrz zaburzenia prze­
niosły się do lepszej części m iasta ; na ulicy Dery- 
basow skiej splądrow ano ogromny magazyn. Nadto 
uc ie rp ia ły : księgarna Rozowa, magazyny m oskiew ­
skiego tow. Em ila Zindela, sHad mebli b r. Thonet, 
magazyn artystyczny p. F. Lurje, cukiernia Ambatielo, 
magazyn Mangubi, Melisarato, M ilnera, Babadagly, 
Fochla i A udersk iego; największe straty poniósł ze­
garm istrz Bażański, w którego magazynie rozbity 
został w kawałki wielki zegar wystawowy.

Oryginalny strejk. W śród now ojorskich 
kraw ców  dam skich, wybuch! rodzaj strejku, ośw iad­
czyli bow iem , że więcej nie będą się poddawali 
kapiysom  królowych dolarów. Celem lepszego b ro ­
nienia się przed wymysłami swoich klientek, zało­
żyli naw et towarzystwo, które nazywa się „Związ­
kiem  kraw ców  dam skich w Nowym Jorku ." W  w ie­
lu procesach, które nieszczęśliwi krawcy prowadzą 
ze sw ojem i kiijentkam i, żądają oni zawsze orzeczenia 
rzeczoznawców, ponieważ — jak  słusznie tw ierdzą — 
ani trybunały, ani poszczególni sędziowie nie rozu­
m ieją się na  szczegółach toalety. Rzeczoznawców 
ustanaw ia rząd. Oprócz lego dom agają się. aby par­
lam ent uchw alił ustawę, broniącą ich przed kapry­
sam i m iljonerek. Jeden z now ojorskich, najbardziej 
znanych kraw ców , opowiedział pew nem u dziennika­
rzowi kilka faktów, rzucających jaskraw e światło na 
kapryśność bogatych jankesek : „W  obecnym stanie
rzeczy — mówił czcigodny igiełka - -  jesteśm y zu­
pełnie zdani na łaskę i niełaskę kapryśnych kljentek. 
Kiedy dam a nie chce przyjąć zamówionej sukni, to 
potrzebuje ją  tylko krawcowi odesłać z uw agą że 
dobrze nie leży. Procesy w takich razach z reguły 
przegrywam y. Dama idzie do sądu, przysięga, że 
suknia żle leży i że się jej nie podoba i — spraw a 
skończona.

Rozgłośne morderstwo zajm uje obecnie 
umysły m ieszkańców  Lyonu. W  tych dniach dwaj 
młodzi ludzie, udawszy się na połów ryb, zatrzymali 
się przy lace, aby nałapać potrzebnych do połowu 
robaków . Zaledwie usiedli, zobaczyli ukryty w w y­
sokiej traw ie worek, związany sznurem . Potrąciwszy 
go nogą, dostrzegli, że wydobywa się z niego na 
pow ierzchnię różowa piana. Jakież było icli prze­
rażenie, gdy przeciąwszy sznur, dostrzegli wydoby­
w ające się, jakby za poduszeniem sprężyny, nogi 
ludzkie. Zaniepokojeni pobiegli uprzedzić o tem  po­
licję, która z worka wyjęła ciało 18-letniej dziew ­
czyny. Rysów nieszczęśliwej niepodobna było rozpo­
znać, tak były zm ienione. Morderca, aby pomieścić 
ciało w w orku, w epchnął je  silą, chcąc zawiązać 
w orek, m usiał je zgiąć, gdyż worek byl niew ielki. 
M orderca uczynił wszystko, aby ofiary jego  nie można 
było rozpoznać : włosy poobcinał, tw arz obdarł p ra ­
wie ze skóry podrapaniam i i zadanem i ranam i. Zau­
ważono również, iż ohydny zbrodniarz usiłow ał od- 
piłować nogę praw ą. Przypuszczalnego m ordercę za­
trzym ano. Zwie się Józef Dulac.

Raj dla dziennikarzy. O ziemi obiecanej 
dla dziennikarzy rozpisują się gazety am erykańskie. 
Najdroższe dzienniki wychodzą w Alasce. Żaden 
dziennik na św iecie nie kosztuje tyle, co „The Nome 
Gold D igger*. Jest to mały św istek, zadrukowany 
na cztery strony; ukazał się on w Gap Nome 
w grudniu. Górnicy płacą po 2 szylingi za egzem ­
plarz (około 1 rs .). Jego przedsiębiorczy wydawca, 
p. Cassius Coe, dziennikarz z San Francisco, podaje 
rozm aite wiadomości, pragnąc zadowolić wszystkich 
czytelników i nie licząc się wcale z praw dą. Idzie 
tu o zw abienie jak  najwięcej ludzi do Alaski i tem  
sam em  o pow iększenie grona abonentów . W ypisuje 
też takie brednie na p rzynę tę :

„Bogactwa, osiągnięte w ostatnich czasach przez 
Właścicieli kopalń w Nonie City, są poprostn baje­
czne. Przygody rom antyczniejsze od najciekawszych 
rom ansów . Jeden z m iljonerów  byl daw niej m isjo­
narzem , drugi m ajtkiem , trzeci włóczęgą bez szylinga 
przy duszy. T eraz poprosiu kąpią się w zlocie."

Brak m aterjalu stanowi główną trudność w re ­
dagow aniu owego dziennika, lecz wydawca radzi so­
bie w ten sposób, że albo wiadomości bierze w prost 
z głowy, lub też przedrukow uje stare  dzienniki an ­
gielskie; resztę m iejsca zapełnia opisem natury m iej­
scowej. W  Klondyke wychodzi także kilka dzienni­
ków, sprzedawanych po szylingu za egzemplarz. 
Pierwszy dziennik w Dawson City pt. „T he M isser", 
wyszedł w październiku 18 9 0  r. N iebaw em  ukazały 
się trzy inne, sprzedaw ane także po 1 szylingu za 
egzem plarz. Za cal miejsca, zajętego ogłoszeniam i, 
płaci się 3 0  50  rubli, Co tydzień wychodzi po 5
do 10.000 egzemplarzy tych pism. Redaklorow ie

wyruszają w saneczkach, zaprzęgniętych w psy 
szybkonogie; pędzą na poszukiwanie jakiego osta­
tniego pism a now ojorskiego, które sprzedaje się nie­
kiedy po 50  rs. (5 ft.). Dzienniki w Dawson City 
wychodzą raz na tydzień w dui nieoznaczone, albo­
w iem  każdy egzemplarz je s t zależny od wiadomości 
nadchodzących z zew nątrz Dawson Ciiy może się
poszczycić, iż w gronie swych obywateli ma publi­
cystkę. Dama ta pobiera po 5 ft. (50 rs.) tygo­
dniowo. Pew ien roznosiciel zarabia po 100 rs. ty­
godniowo na sprzedaży dzienników, pobierając po 
10 pic. od egzemplarza._______________ _____________

Wiadomości giełdowe.
W ie d e ń  9 sierpnia, 

i fr.) W alory węglowe i żelazne uległy dziś w 
B erlinie bardzo znacznej zniżce. Bezpośrednim po­
wodem lego spadku były doniesienia z Brukseli, iż 
kousuniej i węgla w Be.gji zmniejsza się, że zwła­
szcza belgijskie huty -szklane m niej zam awiają wę­
gla, a w najbliższej przyszłości jeszcze m niej po­
trzebować go będą, gdyż zagraża im strejk robotni­
ków. Jeżeli się przez kilka miesięcy okłam uje pu ­
bliczność, iż węgla za mało je s t na świecie i w je ­
sieni nie będzie go można wcale dostać, a naraz 
donoszą z Belgji, że tam  je s t go więcej niż potrze­
ba, to nie dziw, iż następstw em  tej w iadomości był 
ogrom ny spadek kursu akcyj węglowych. W obec 
tych wiadomości z Berlina, pogrążył się nasz targ 
w zupełnej bezi-zynności, a notow ania kursów  są 
przeważnie tylko nom inalne.

Wiedeń 9 sierpnia. Zamknięcie giełdy godz. 2 m. 3U. 
Akcje austr. Z.ikl kredyt. 663-— . Akcje węg. Zakl. kred. 
66450 , Akcje Anglobanku 276 75, Akcje Unionbanku 
553‘—. Akcje Laenderbanku 4 1 5 '— Akcje Bankvercinu 
494 50, Akcje Bodencredit 850"— , Akcje gul. banku liipo 
tecznego — •—, Akcje kole. państw. 6 5 5 '— , Akcje Kolei 
połndn. 109-—, Akcje trarnw. lit. a) 280-—, lit. b) 
274— , Akcje kol. E tbethal 456-— , Akcje kol. Północnej 
— •—, Akcje kol. Gzerniowieckiei 528 ' —, Akcje Aipiny 
452 - - ,  Akcje Kima Muranji 514— , Akcje pragskiego 
Tow. żel. 1790— Iow 1820— , Akcję fabryki broni — , 
Akcje tureckie tytoniowe 286"--, Oblig. węg. m deran. 
91-15, Renta majowa 97-50, Austr. renta koron. 97-55. 
W ęgierska ren ta  koronowa 90 75, 56 1. listy Tow. kred 
ziems. 90 25, 4 proc. listy Banku kraj. 92— , 4 i pół proc. 
listy Banku kraj. 99 25, 4 pnie listy Banku hip. 90 75,
4 ' pół proc. listy Banku liip.it. 93‘50, p  proc. I sty 
Banki- tupot. 109-50, 4 proc. Gal. oblig. propn. 95 90,
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku 1893 91-10, 4 proc po­
życzka m. Lwowa 89‘5'J, Li sy tureckie 105 50, Marki 
118-45, Ruble z56~25______________________ _

Przyjechali do Lwowa.
dnia 9 sierpnia 1900 r. 

hOTEL EUROPEJSKI. Hr. A. Pinińska z Grzy- 
małowa. Hr. M. Dunin Borkowski z Mielnicy. Hr. J. Ko- 
rnoro.yski z Ulanowa. Hr. A. Tyszkiewicz z Uhrynowa. 
Hr. A. Bogusz z Rosji. H. Grekowa z Zakopanego. 
Dr. Bela Hild z Micheli (Węgry). B. Mokruński ze Sta­
nisławowa. L. Noss z Czortkowa. Hr. T. Dzieduszycki z 
Niesłuchowa. E. Polm ann z Eberfeldu. R. Kański z Doł- 
hego. J. Bilińska z Podola ros. A. W ybranow.ski z Czu- 
pernosów. K. Malczewski z Krakowa. M. Nikorowicz z Ka­
łusza. .1. Skilmiewski z Rosji. M. Bogdańska z W ładypola. 
Dr. Łukasiewicz z Krakowa. W . W aligórski z Rożniatowa. 
W. Mańkowski z Podała ros. O. Sala z Wysocka. Ks. J. 
Jabłonowska z Bursztyna.

Nadesłane.
(Rubryka la me pochodzi od redakcji, ktura tez nie bierze 

Da siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Dr. ANTONI R01CIU
Specjalista dla chorób skórnych i Wenerycznych, chorób 
kobiecych i pęcherzowych, I e c z y m etodą doświadczoną, 
długoletnia, także na wzór zakładu w Lindenwiese i parą. 
O r d y n u i e  od godziny 9 do 11 rano, a popołudniu od 

godziny 4 dc 6.
N a  ż ą d a n i e  mogą być leki wydane z apieki w 

sposóh dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 ct.). [bfa  
Zimorowicza 1. 5, Lwów.    185

Dr. ZYGMUNT ASHKENAZYmn cborćti Lobiecy Ł i specjalista nas-za
o r d y n u je  p o d c z a s  s e z o n u  k ą p i e l o w e g o
____________  w  K r y n ic y .

K R Y N  HT T
w Willi pod „Trzema różami*1

położonej ohok łazienek i wprost uroczego parku zakła­
dowego i połączonej z uim o d  r ę b n e  m w e j ś c i e m ,  
są do wynajęcia pokoje i pom ieszkania urządzone z wiel­
kim korftfortęin i wygodami, na dni, tygodni lut' se­

zony, według umowy. Geny um iarkowane.
\V miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na  stację w Muszynie 
Bliższych inku-macyj udziela zarząd. 418

kamy u ludzi bez stałego zajęcia, a więc u wy- 
rubników, służących i — artystów.

Jednym z najczęstszych motywów samo­
bójstwa jest — choć się to na pozór mało 
prawdopodobnem wydaje: naśladownictwo i za­
raza duchowa. Jest rzeczą dawno dowiedzioną, 
że choroby umysłowe udzielają się masom 
ludzkim daleko łatwiej, niż najzaraźliwsze cho­
roby fizyczne. W historji i litera.urze znajdu­
jemy mnóstwo przykładów epidemji psychicznej. 
Św. Augustyn wspomina, że w pewnym kraju 
wybuchła epidemja obłędu u kobiet, wśród któ­
rego zdawało się im, że są przeobrażone w ko­
nie. Zachowanie się tych chorych było też zu­
pełnie odpowiednie do urojonego mniemania 
o sobie. Podobna epidemja wybuchła w \VU. 
wieku we Francji pod nazwą wilkołactwa. Do­
tknięci nią ludzie, w mniemaniu, że są wilkami, 
popełniali najokropniejsze zbrodnie. W r. 1667 
rozegiała się w Szkocji wielka sprawa czaro­
wnic. Kobiety, stawiane przed sąd twierdziły, że 
są wronami, zającami itd. Podobne fakty spo­
strzegać można obecnie w Abisynji, gdzie znów 
młode dziewczęta popadają w stan, w którym 
im się wydaje, że są hjenami. Do takich zaraz 
duchowych, zaliczyć też bądź co bądź w ypada: 
wyprawy krzyżowe dzieci, epidemję religijną w 
Szkocji w r. 1841 i w Amsterdamie w r. 1876...

Zaraza duchowa może objawiać się w roz­
maitych postaciach, między innemi także pod 
postacią samobójstwa ; epidemje takie spostrze­
gano już nieraz po pensjonatach, koszarach, 
szkołach. W nieco niniejszym stopniu możemy 
spostrzegać epidemje samobójcze i obecnie; 
określamy je jednak zwykle skromniejszą nazwą:

Dr. Zenon Letko
b. .lyrirktor szpil.,la w Husiatynie, długoletni sekundaijusz 

m roddziale  diirurgiczuyi.i w szpitalu powszechnym
m ieszka obecnie przy ulicy K opernika 1. 16

i ordynuje w  c h o r o b a - h  c h i r u r g i c z n y c h  
od godziny 3—5 popołudniu.

Colosseum

naśladownictwa. Naśladownictwo to objawia się 
np. w wyborze miejsca czynu, lub sposobu ode­
brania sobie życia. Każde oryginalne samobój­
stwo znajduje zaraz naśladowców i może przy­
brać łatwo cechę epidemji. Pliniusz wspomina, 
że na jednej wyspie koło świątyni Apollina, rzu­
ciła się raz z obok położonej skały para zako­
chanych w morze. Od tego czasu miejsce to 
ciągle było nawiedzane przez samobójcze pary 
i dostało nawet nazwę, podobnie jak i sam spo­
sób odebrania sobie życia „skoku zakochanjcli". 
Na wyspie Keos samobójstwo iedneso starca 
stało się potem regułą i kto tylko dożył sędzi­
wego wieku, pozbawiał się życia, by nie być 
ciężarem dla młodszych. Filozof Zenoi w Ate­
nach wykładał tak pięknie o samobójstwie, że 
uczniowie w oczach jego pozbawiali sie życia, 
a św. Augustyn wspomina, że niejaki Kleorn- 
brot po przeczytaniu dzieła Platona „O nie­
śmiertelności duszy", rzucił się w morze.

W r. 1772 powiesiło się we Francji 15 in­
walidów po kolei na jednym i tym samym ba­
ku tak, że w końcu po wielkich debatach, hak 
ten usunięto, co rzeczywiście wywarło radykalny 
skutek. Przy końcu zeszłego wieku było w Lon­
dynie modnem rzucanie się z pewnego pomnika 
na dół. Przybrało ono takie rozmiary, że 
w końcu magistrat kazał pomnik otoczyć żela­
zną balustradą. Tych kilka przykładów maluje 
nam chyba dosadnie wpływ psychiczny i za­
raźliwość samobójstwa.

Przyznać jednak trzeba, że w dziedzinie 
samobójstwa przyjmują się nowe wynalazki, 
tylko powoli i rzadko który z tych, którym ży­
cie doczesne obrzydło, zastanawia się nad no­

wym. oryginalnym sposobem zakończenia swo­
ich rachunków ze światem. Większość posłu­
guje się starymi i wypróbowanymi środkami.

Do metod dawnych, a najczęstszych, na­
leży powieszenie, utopienie, postrzał, rany klóte 
i cięte, otrucie i rzucanie się z wysokości.

Do tego doliczyć należy metody nowsze, 
lecz równie popularne: rzucanie się pod kola 
pociągu i samobójstwo zapomocą elektryczności. 
W każdym wszakże razie, rodzaj samobójstwa 
zależny jest od warunków zewnętrznych, a stare 
przysłowie: „jaką bronią wojujesz, od takiej zgi­
niesz", sprawdza się zupełnie. Statystyka wyka­
zuje stale, że samobójcy używają tego sposobu 
odebrania sobie życia, który z ich zawodem w 
najbliższym jest związku.

Kucharki mają pod ręką zapałki fosforowe, 
trują się więc przeważnie fosforem ; czasem użyje 
ta lub owa trucizny na szczury (arszeniku lub 
strychniny). Robotnicy fabryczni trują się kwa­
sami, służba szpitalna, laboranci w aptekach — 
kwasem azotowym lub sublimatem; lekarze, 
aptekarze, chemicy — alkaloidami wogóle, lub 
sinkiem potasu, — damy zaś — morfiną itp. 
Postrzału używają wojskowi lub ludzie młodzi 
i energiczni, czasem jednak i starcy. Fryzjerzy 
podrzynają sobie gardło brzytwami, masarze 
rozpruwają brzuch. W okolicach lesistych prze­
ważają powieszenia, nad wodą utopienia. Spo­
sób odebrania sobie życia, zależy także od wie­
ku osobnika. Kobiety i bardzo młodzi mężczyźni 
zwykle się trują, topią lub rzucają z wysokości. 
U mężczyzn w sile wieku przeważają postrzały, 
a dopiero w późniejszym wieku występują u obu. 
pici inne sposoby.

Bardzo typowo przedstawiają się również 
poszczególne sposoby odbierania sobie życia. 
Postrzał dokonywany bywa najczęściej (a u „cy­
wilnych" prawie zawsze) zapomocą rewolweru 
lub pistoletu; wojskowi, a zwłaszcza stopni niż­
szych, używają znów niemal wyłącznie karabinu. 
Co do okolicy ciała, to głównie cios wymierza 
się w skroń (prawą) i serce. Wyjątkowo tylko 
godzą samobójcy w inne okolice ciała. I tak, 
w jednym przypadku, pozbawił się pewien żoł­
nierz życia (w r. 1898) postrzałem w brzuch, 
a potem dopiero w serce.

Z karabinu najwygodniej jest strzelić sobie 
pod brodę. Postrzał bywa zwykle pojedyńczy, 
rzadziej wielokrotny (w roku 1893 — 37-letni 
mężczyzna pozbawił się życia kilkakrotnym po­
strzałem w serce). O wiele rzadziej stosowanym 
bywa postrzał pusty, rtęciowy lub wodny.

Z tego wszystkiego, a zwłaszcza z faktu, że 
samobójca używa zazwyczaj lej broni, jąką ma 
pod ręką i sposobu, który mu się wśród da­
nych warunków najprostszym wydaje, wynika 
przedewszystkiem to, że bywają w życiu ludz- 
kiem momenty, w których ponad wszelkiemi 
innemi uczuciami góruje tylko jed n o : pragnienie 
jaknajszybszego wyrwania się z pod „opiekuń­
czych “ skrzydeł losu. Wonec tego pragnienia — 
mniejsza o to, jakiemi pobudkami wywołanego — 
ustępują wówczas na plan dalszy wszelkie ro­
zumowania, wszelkie lilozoriczne teorje, a nawet 
bledniej wobec niego sama groza śmierci po­
mimo, że dla żyjącej istoty ludzkiej, zatem dla 
życia samego, musi być i jest śmierć jako 
przeciwstawienie tego życia, jedynym naprawdę 
groźnym momentem.

TEATR ROZMAITOŚCI
pod dyrekcją
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NA CARSKIM SZLAKU.
Przekład z angielskiego

przez S. M.

— Cicha woda, pomyślał w duszy Volbort, 
który go zaraz por wejściu do salonu poznał 
za pierwszem spojrzeniem Jeżeli mówi po ro­
syjsku, dla czego nie użył tego języka? Jestto 
doprawdy zastanawiające, że amerykanin mówi 
po rosyjsku, nie rozumiejąc języka francu­
skiego.

Obaj panowie ukłonili się i wnet też za­
wiązali żywą rozmowę o podróży cesarskiej 
pary, przyczem amerykanin dość niezręcznie 
wypytywał o dalsze jej szczegóły, do czego 
dołączyła się, lekko żartując, sama księżna.

Księżna Olga Palicyn, córka najznako­
mitszego rodu w Rosji, była osobistością nie­
zmiernie interesująeą. Chociaż już liczyła 27 
wiosen życia, posiadała świeżość twarzy, prawie 
jeszcze dL.ecinną. Zęby miała nadzwyczajnej 
białości, usta zarysowane uroczo; umiała ona 
nadać swej twarzy wyraz odpowiadający jej 
wewnętrznym uczuciom.

Poruszenia jej były pełne wdzięku, odzna­
czała się głosem melodyjnym, dźwięcznym, nie­
zmiernie miękkim, zawsze spokojna i umiarko­
wana w swych objawach i zdawało się prawie, 
ze ta piękna osóbka ani kochać, ani nienawi­
dzić nie potrafi, że nie jest wogóle zdania do 
głębszego uczucia. Księżna bywała we wszyst­
kich najpierwszych towarzystwach Petersburga, 
w Paryżu zaś i Wiedniu, czuła się jakby we 
własnym domu.

— Musisz się bardzo grzecznie zachowy­
wać, niegrzeczny Pawle, bo o ile słyszałam, 
podróż cesarza, będzie właściwie wycieczką sa­
mych policjantów ze środowiskiem cesarskiem. 
Nazwisko urzędnika 3 wydziału tajnej policji, 
wprawdzie nie zostało dotąd wymienione, ale 
mi pewien malutld ptaszek zaświegotał, że bę­
dzie nim „Restofski".

Volbort poruszył głową z potwierdzeniem.
— Dowiedziałam się o tem na własny mój 

koszt, a raczej kosztem mojej osoby, rzekła z 
kwaśnym wyrazem twarzy. Zaledwie otrzyma­
łam pisemne zalecenie stawienia się, zacią­

gniętą zostałam przed oblicze jenerała Grano 
wicza, który w przytomności owego Restowskie- 
go szczegółowo przesłuchał mnie co do szczegó­
łów całego mego życia. Można być jak naj­
wierniejszym poddanym, nie wiedząc zgoła 
o istniejącej jakiejś tam  policji, ale ten jego­
mość widocznie jest w swojej sferze — do 
czego potrzeba mieć wyżlą czujność i przebie­
głość.

Amerykanin słuchał tego z pozorną obo­
jętnością, wreszcie odezwał się:

— Ależ te wszystkie zarządzenia ostrożno­
ści, które wasi urzędnicy uważają za konieczne 
są w pewnym względzie teatralną wystawą i 
zbyteczne. Ten Restowski naprzyklad i jego 
mirmidony jak sądzę, więcej są potrzebni do 
powiększenia parady cesarskiego orszaku, niż 
do utworzenia zastępu bezpieczeństwa.

Volbort roześmiał się wesoło.
— Że wypieszczonej u nas zasady utrzy­

mywania policji obciążać, ani potępiać nie mo­
gę, sam pan to dobrze rozumiesz, panie pułko­
wniku, ale, że pan nie wielką przywiązujesz 
wartość do policji, to jest najwidoczniejsze. Mó­
wiąc jednak serjo, odpowiadać na pańskie za­
rzuty, zależy od dwóch kwestyj — po pierwsze, 
czy zachodzi konieczność służby Restowskiego, 
powtóre, czy zadan:u swemu jak należy spro­
sta? Nie mogę zatem pod tym względem dać 
panu z mojej strony wyczerpującego zdania.

Mówiąc to Volbort zrobił nacisk na wy­
razy : „wyczerpujące zdanie", chcąc tym sposo­
bem zręcżnie założyć przynętę na wędkę, dla 
przekonania się, czy się na nią da pochwycić 
ów pułKownik i księżna; jednakże przynęta nie 
okazała się skuteczną i amerykanin i Palicyna 
nie dowiedzieli się niczego.

Olga Palicyn bawiła się bogato rzeźbionym 
nożykiem -do rozcinania papieru i w żarcie, sta­
rała się niby przebić nim Volborta.

— Bardzo naturalnie,- nie możesz Pawle 
w tym razie mieć żadnego zdania — rzekła 
z uśmiechem. — Skądbyś wreszcie o tem wie­
dział, gdy jak pułkownik słusznie twierdzi, nie 
ma tu nic do dowiedzenia się. Ale wreszcie 
mówmy o czemś poważniejszem, niż o pospoli­
tym wylągu nihilistów i szpiegach policyjnych. 
Jaka to dla ciebie Pawle, podróż ta będzie po­
uczająca. Możesz śmiało zgromadzić materjały 
do napisania komedji, lub idylli, rozgrywającej 
się między Borysem Dubrowskim i damami 
dworu. Czy można mieć kiedykolwiek takie

szczęście, żeby obie z nich należały równocze­
śnie do cesarskiego orszaku. Ani łez, ani smu­
tnego rozdziału, ani powodu do wzajemnej za­
zdrości.

Volbort z wysoko podniesionemi brwiami, 
z uśmiechem słuchał mówiącej księżnej. Ponie­
waż żadna pogłoska obiegająca w mieście nie 
uchodziła jego uwagi, wiedział więc doskonale, 
że piękna lima Wasili słusznie mogła być za­
zdrosną o kobietę, która w tej chwili tak lekko­
myślnie i z takiem szyderstwem odzywała się
0 zaręczeniu się carskiego ńigiel-adjutanta. Że 
pomiędzy obojgiem zaszły nieporozumienia, mó­
wiono bardzo głośno na carskim dworze, a przy­
czyną tego miało być opanowanie przez Olgę 
Palicyn serca i umysłu przystojnego kapitana.

— Dla wielu charakterów, stan idylliczny 
nie zawsze wystarcza — odrzekł Volbort. — Być 
może nawet, że nasz przyjaciel, młodszy fligel- 
adjutant mając przy sobie tylko księżyc, tęsknić 
będzie za słońcem.

— Słyszałeś pan co podobnego? Czy mó­
wiono o tem w klubie? — pytała Olga, której 
zarzut zdobycia serca Dubrowskiego bardzo 
pochlebiał i sprawiał zadowolenie. — Człowiek 
bardzo .nierozsądny, że tu ciągle u mnie bywa
1 gdyby nie okoliczność, że jutro wyjeżdża z or­
szakiem cesarskim, wymówiłabym mu swój dom. 
Nie mogę znieść tego, co mówią nietylko na 
dworze, ale i w kołach towarzystkich, jakobym 
miała zawrócić głowę młodemu chłopcu.

— Kapitan cesarskiej gwardji, Dubrowski — 
zameldował w tej chwili kamerdyner.

Brzęcząc ostrogami i dzwoniąc pałaszem, 
pojawił się na progu salonu żywy przedmiot 
tylko co ukończonej rozmowy. Że jego bytności 
nie oczekiwała wcale księżna, doskonale widział 
Volbort, ale Olga witając przybyłego, wcale nie 
pokazała tego po sobie, przeciwnie spoglądając 
na Amerykanina spojrzeniem, zdawała się mu 
mówić: „wychodź", co równie ruszeniem ra­
mion dała poznać Volbrotowi, iż radaby zostać 
sama. Pułkownik Delaval natychmiast się poże­
gnał, Volbrot tylko chwilowo się zatrzymał, nie 
chcąc towarzyszyć Amerykaninowi.

Zwykle wesołą, piękną twarz oficera, pokry­
wał smutek: malowała się na niej troska.

— Jestem niepocieszony, moja droga księ­
żno — rzeki. — Zaledwie dziesięć minut jestem 
w stanie poświęcić dla pani, przyszedłem bo­
wiem z pożegnaniem.

— Co? Pan nie raczysz zjeść ze m ną dziś 
obiadu ? — zawołała Olga.

— Na nieszczęście jest to niepodobień­
stwem — odpowiedział Dubrowski zasmucony. — 
Cesarz dzisiaj uwolnił ze służby drugiego adju- 
tanta, na mnie więc kolej. Muszę być posłu­
sznym.

Volbort powstał celem pożegnania się z księ­
żną, gdy tymczasem Dubrowski mocno zakłopo­
tany, spoglądał dokoła, nie wiedząc co ma po­
cząć. Księżna bardzo uprzejmie pożegnała się 
z Volbortem, nie zdoławszy ukryć radości z po­
wodu tak upragnionego przez nią oddalenia się 
Volborta.

— Ze zmiany początkowego planu, muszę 
pozyskać pewne korzyści — myślał Volbort za­
mykając drzwi za sobą. — Jaki cel miała księ­
żna, zapraszając kopi tana na obiad?

Volbrot obejrzawszy się dokoła i nie widząc 
zgoła nikogo, cofnął się ze schodów i na pal­
cach podsunąwszy się do drzwi, przyłożył ucho 
do otworu od klucza.

— Powiadam ci Olgo, jestem bardzo nie­
szczęśliwy z przyczyny tak długiego z tobą roz­
stania się, — wówił adjutant — tem nieszczę­
śliwszy, że nie mogę zrozumieć twojego dla 
mnie usposobienia. Chociaż minio mej woli, 
zmusiłaś mnie po prostu do oddania ci mojego 
serca, nie mogę być pewnym twojej wzajemno­
ści. Wszystko postawiłem na kartę: moją ka-
rjerę, łaskę cara, szacunek moich kolegów i przy­
jaciół, nawet zerwałbym z Irmą, gdyby.

— Właśnie mojem upragnionem jest ży­
czeniem, abyś tego nie czynił, przynajmniej nie 
w tym czasie, — przerwała mu księżna — w ka­
żdym razie, zanim otrzymasz stanowczą moją 
odpowiedź. Zachodzą pewne okoliczności, które 
mi nic pozwalają na coś podobnego; musimy 
całą siłą woli starać się o złagodzenie bolu roz­
stania, mianowicie przez nieustanną wymianę 
korespondencyj, codziennie koniecznie, jeżeli to 
jest możliwe.

— O to będzie wybornie! — zawołał Du­
browski ?. zapałem, chwytając się tego projektu, 
jako jedynej deski ratunku.

— Więc posłuchaj mnie — rzekła Olga, 
a wyrazy jej i ton były stanowcze. — Musisz 
podczas podróży cesarskiej przesyłać mi co­
dziennie wszystko, co się dziać będzie, wszy­
stko, cokolwiek może być interesujące dla nas 
obojga. Nietylko same wydarzone fakta, ale n a ­
wet drobiazgowo opisany sposób życia: czy

stara hrabina Wasili, jak zawsze, 'zachowuje się 
śmiesznie i naraża na ogólne wyszydzanie, czy 
Restowski jest bardzo znienawidzony i tak da­
lej, jednem słowem wszystko, co m ór.ią fałszy­
we języki obok innych plotek, a nawet i zacho­
wanie się samych nihilistów, jako konieczny 
dodatek.

— Znakomicie! Ta codzienna koresponden­
cja ulży mi w pewnym względzie i nada pewien 
powab mojej uciążliwej, nieznośnej służbie — 
zawołał zachwycony projektem adjutant.

— Ale to jeszcze nie wszystko — dodała 
księżna głosem uroczystym. — Musisz mnie tu 
do Petersburga, lub gdziekolwiek indziej, wedle 
umowy i stosownie do miejsca podróży, nadsy­
łać telegramy o urządzanych uroczystościach 
i zgromadzeniach, tak, że tym sposobem... ale 
puść moją rękę ty szalony chłopcze... będę nie­
jako ciągle przy tobie i podzielę wszelkie przy­
jemności i wypadki.

Jak szczupak po połknięciu kirłbia, tak Du­
browski silnie odetchnął po usłyszeniu poleceń 
Olgi i zaczął z całą namiętnością oświadczać jej 
swoją miłość.

Volbort stał przy drzwiach dopóty, dopóki 
do jego uszów nie doszły wyrazy pożegnania 
i dopóki nie pomyślał, że czas już oddalić si<■ 
bez zwrócenia na siebie podejrzenia.

— Wszystko na nic, rzekł do siebie, zna­
lazłszy się na ulicy. Olga poprastu używa go 
jako posłuszne narzędzie, jako niby niewinnego 
sprawozdawcę w całej podróży cesarskiej. Na­
leżałoby koniecznie powiadomić o tem jen ra!n 
Granowicza, aby tego głupca chorującej > ua 
miłość wycofać z orszaku cesarskiego, a panią 
księżnę osaczyć dokoła ajentami i szpi gami. 
chociaż byłby to krok fałszywy. Jeżeli rzeczy­
wiście istnieje sprzysiężenie, to jest ono już 
całkowicie zorganizowane i nieby nie pomogło 
usunięcie głównych, kierujących działaczy. Zbyt 
wczesne mięszanie się, spowoduwałoby jedynie 
zmianę projektów, ale nie przeszkodziłoby wy­
buchowi. Nie, rzekł po głębszom zastanowieniu 
się, gdy nareszcie przywołał dorożkę i udając 
się do swego mieszkania dla zmiany przebra­
nia. Poczciwy Borys musi mieć udział w po­
dróży. Potrafię odpowiednią przeprowadzić 
walkę i żmijom odjąć ich trujące żądła. W y­
stąpienie obecne, przyjęłoby jako ostrzeżenie.

(Ciąg uds z y  nastąpi.)
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sprzedauia. Wiad móść: Bi ro Gazet
Olszewskiego Lwów.________________ 476

Prakhikiał p,triebny zardz d°I r a i l J i a U l  handlu towarów mięsza
njch.
zie.

MIECZYSŁAW MUSIAŁ Bet-
475

D a n -a  uczęszczająca do hiura lub pen- 
l a U i a  gjonata, msjdzie umieszczenie 
wraz z Wiktem i calem utrzymaniem za 
mierną cenę. Zgłoszenia: ulica Czarniec­
kiego liczba 2, II. piątro, nr. drzwi 3.

71) e ł  P6* N fiiMY mezrówanej dobroci 
IU  BU kilo IM W I aromatycznej, do na-

łr.^&LmarilaSglcckiciii
Lwów, B a t e r e g e  s ,  — Fiija, ul: ca 
Zieioi i. 4. — 6-kil ’ e worer-zzi A-auco 
wysyłam do wazyr kico miejscowości. 451

S

Jil SllWlMl KoMtlkpo­
leca

W IN O G R O N A  OESEROW E
oraz duże B n i l k w l n l e  najszlachet­
niejszego gatunku dla handlów delikatesów 
polecenia godne, do nabycia najtaniej u

PETROYITS i PANTITS
właścicieli winnic i eksportu winogron 
W e r a c h e t n ,  W ęjry południowe. 5020

D l i  b ie d iB |Q  u c z n i i , 7 toei a K e
ofiarować niepotrzebne książki do 3-ciej 
gimnazjalnej klasy IB. gimnazjum. Książki 
te prosi chłopak nadesłać do Admi 
nistracji „Dziennika*.

llB 7n iflw iu  ^ as ni*n Ych ’ ‘rednich 
Um .IIIUWI znajdą umieszczanie z całem
ntrzymaniem, tudzież rodzicielską opieką, 
przy rodzinie zajmujące, się wyi ni wa- 
niem dzieci, w domu przy placu Akade­
mickim L 1, I. piętro w oficynie, drzwi 
nr. 14 A.

NaiiP7W PiBl w średnim wiekn poszu- 
naU HA jU lBI kuje posady, udziela wszel­
kich przedmiotów do >zkół normalnych 
za skromne wynagrodzenie. Na żądanie 
konwersacja niemiecka. Łaskawe zgło­
szenia pod ,C. K.‘ u p. W. Kosiarskiej 
ul. Słodowa I. 7 we Lwowie.

KKKKKKKKKKKK
MIb m Ah H M inb(< zbiór otworów 

„ n i i l l j  grflJBH muzycznych 
na fortepiae wydany nakładem „Śmigusa* 
kosztuje tylko 60 ot. (wraz z przesyłką 
pocztową 75 e t)  W stsły grajek lawiera 
12 wybornych walców- polek, mazurów, 
i t. d. Pieniądze należy posyłać wprost 
do Admi- Oninfleg Lwów ulica Aka- 
nistracji O nliyiM  demicka 10

XXXXXKXXXXXX

Gorzelnilr, kawaler, z 9 letnią praM ył ą 
w parowych gorzelnych, 

pcszuknje odpowiedniej posady. Adres: 
Pępiak, Rawa ruska. 464

W niedzielę nieodwołalnie 
zamknięcie teatru.

Ostatnie dnie!! Ostatnie dnie!!

Dziś w piątek o godz aie 8-mej

HWH-LIFE PR DOSTAWIENIE
Rendez-vous naj’epszego tow a'zystwa ^  
Wielki sukces olbrzymiego programu 

od początku do końca.
J goJzinie 9 1/4 wieczór

Ścięcie głowy jednemu panu 
z Publiczności,

scena uśmiercenia w 19 stuleciu.
Po raz pierwszy

SfSEN ASTRONOMA^}
czyli podróż do ks:ężyca. 

Fantastyczna scenerjaze zdamiewają- 
cemi zmiauami.

Występ pierwszorzędnych jartystów 
i artystek. 659

✓ 1 1 1 \ a  m

Za £> koron
(wraz z przesyłką pocztową!

Powieści™u sensacyjne
(tomów 5)

„Biedni Indzie* M . Gawalewicza. 
„Blaglerzy* 2 t. Józefa Kogosza. 
„Mlłaść zwyolęia* Juliusza de 

Gastyne.
,0  męia* z francuskiego.

Cena pojed) ńczych powieści: 
„Biedni ludzi* 2 korony, „Biagie- 
rzy 3 korony, „Miłość zwycięża* 
1 kor., „O męża* 70 hal.

Pieniądze nadsyłać należy wpr st 
do Administracji „ŚMIGUSA* Lwów 

ilica  Akademicka 10

xxxxxxxxxxxx
W łasnego w yrobu najlepszą

MSI! nsl!»3
na podłogi

i p r a w d z i w ą

na posadzki
poleca 663

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38. 

XXXXXXXKXKXK

Wspaniale Ilustrowane
przuK

znakomitych artystów - malarzy
pism o hum orystyczna

Ś M I G U S ”
wychodzi w e Lw ow ie dw a razy m ie­

sięcznie 1 i 15 .
„Śmigus* prócz treści nader bogatej 

na która składają się humsr nkl, wiersze, 
meaalagl, dewolpy, traweetaoje zamieszcza 
w każdym numerze najnowsze utwory 
fortepianowe znanyoh kompozytorów psi- 
skloh I zograolezoyoh.

Kto więc zaprenumeruje „Śmigusa* 
na cały rok ten zbierze sobie piękni 
album.

„Śmigus* jest najtańszeia pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zł., na prowincji 1-20, półrocznie we 
Lwowie 2 zł., na prowincji 2*40, rocznie 
we Lwowie 4 zł., na prowincji 4-80.

Prenumeraty należy posyłać wprost 
do Administracji „Smignsa* Lwów, ulica 
Akademicka 10.

Antoni Piwoaka niej wszelkie' kuracje 
hydropatyczne, nacierania i masowania; 
jest prze', lekarzy najlepiej polecony, 

we Laow ie, ul. Leśna 1. 4.

Bilety wizytowe, zaproszenia, karty i lis ,y 
O ślubne, wykonywa po niskich cesai-h1 
zakład artyst.-litograficzny. Aatunl Prsy 
>Zltk we Lwowie, nl. Lindego 4._______
\O O O O O O O O O O O Z

 ̂Oliwy do maszyn! q
Oliwa (lec»jjka) ń
Kaukazka Ragozynowa, a
Rosyjska mlneralra, X
Galioyjska mineralna, V
Rzepakowa, 0
Rzepakowa odkwaszona, 0
Tiuszcz do smarowania ma­
szyn (Tłuszcz konsystentny)

Sprzedaż hurtowna i detailiczna
p ulecą

ALOJZY HOBNEO, Lwiw
662 R y n e k  1. 3 8 .  

•O O O O O O O O O O O N

 —  —  |
Monopol |

H E R B A T A
aa _ n ___W

1
z Rączką

wyborna, świeża R
wszędzie do nabycia |

a gdzie niema wprost m

z M a g a z y n u  §

W KRAKOWIE
R y n e k  pałac Spiski.

' Naturalne i

W I N A
węgierskie, austrjickie 
reńskie, francuskie, hisz- . 
pańskie wnugiepszej jakości | 

poleca handel herbaty

E D D D D A  S IE D L I,
w e  L w o w i e  

plao Marjaokl llozba 10.

B A S B H
( P ł y w a l n i a )

urządzony według wszelkich reguł balneologicznych 
odpływającą ciągle wodą, stosownie ogrzaną

otwarty został
w piątek dnia 1 czerwca

W ZAKŁADZIE KĄPIELOWYM ŚWIĘTEJ ANNY
przy ulicy Akademickiej 10.

D l a  p an O W  basen otwarty codziennie od godz. 6 do 9 rano i od godz. 12 w południe od godz. 9 wieczorem.
W niedziele i święta od godziny 6 rano do 3 po południn.

D l a  p a ś k  tylko w dnie powszednie od godziny 9 rano do godziny pół do 12 w południe.
Kąpiel w basenie wrcu. z bielizną kosztuje 3 5  ct., abonament na 10 kąpieli z bielizną 3  zł.

N a u k i  p ł y w a n i a  udziela nauczyciel egzaminowany. Lekcja pływania kosztuje 50 ct. (oprócz biletu do basenu), 
zaś 10 lekcji w abonamencie z wolnym wstępem do basenu 6 zł.

Nauka pływania dla panów odbywa sięcodziennie od godz. 6 do 9 rano, dla pań od godz. 9 do pół 12 w południe.
0 9 ’ W niedzielę i śi ęta basen otwarty od godziny 6 rai c de 8  wleozoreia. " W

K a t h r e i n e r
jest prawdziwym tylko w znanych

paczkach Kathreiner!
Nigdy więc nie je st otwarty lub w innych, na i 
okpienie obliczonych, podrobionych paczkach. ^

Kathreinera Kneippowska kawa słodowa
jest najsmaczniejszym, jakoteż jedynym  zdro- 
wym i zarazem najtańszym dodatkiem do 

kawy zwyczajnej.

i Kathreinera Kneippowska kawę słodową^ j j
piją co dzień z ulubieniem i z wzrastającym i i l w f  'f

, m ms k u tk i e m  tysiące ro d z in .

Kathreinera Kneippowska kawa słodowa
tam, gdzie kawa zwyczajna jako zdrowiu 

szkodliwa jest przez lekarzy zakazana, zastę­
puje tęż najwspanialej.

*> « tŁ±

Pociągi kolejowe podług zegara środkowoeuropejskiego od I maja 1901
Da Lwawa przyahadzą:

t Krakowa (2-31*, 9-45 noc) 
t Podwołoczysk (głów. dw.)

„ na Podzamcze 
i  T&raopola-Kopyczyniec 
z Borek W.-Grzymałou 
z Jarosławia . . 
i Czernic wiec-itikan

Iowa

z Stryja, Ławocz. Budapesztu 
z Stryja, Chyrowa, Suchej (f) 

Stryja, Stanisławowa . 
B.łzca . . . . . .
Rawy Ruskiej i Sokala
J a n o w a ......................
Brznchowic . . . .

rano przedp. popol. wiecz. noc
6 10 8-50 1-85* 5 45 8 4-*
8-35 8-00 2-35* 6-40 10-30
3-12 7-40 2-20* 617 1012

2-35* 1U25
8-30 2-85 5-40

11-45
6 11-55 1-45* 5-56 10-00

8 05 10-3b
8 0 5 t W 5 10-85
8 05 1-45 12-05

6-66
6 00 8*15 3-14 6-66
7-45 12 55 8-28S 9-280
6-46* 8-16 7-24 8-60
61 0 9-00 11-16 6-45 8-49Zimo s; Wody 7’10 r.

Pociągi pospieszne (Sehnellsfige); g od 1 /5  3 1 /5  
od 1 / 6 - 1 5 / 9  ♦  1/6 — 1 6 /9  w dni powszednie

i od
Pociąg byska./tczry adchcdi se Lwowa c

Za L w tw s odshsdzą:
dj Krakowa (8'40 rano) 
do Podwołoczysk z gł. dw.

„ z Podzamcza 
do Tarnopola - Kopyczyniec 
do Borek W.-Grzymałowa . 
do Jarosławia . . . . .  
do Crernlowiec-ItikaR
do Chodorowa-Podwysok. 
do Stryja, Ławocz., Bndap. 
do Stryja, Chyr., Suchej (ł) 
do Stryja, Stanisławowa
do B e ł ż c a .....................
do Rawy ruskiej i Sokaia 
do Janowa / 9-12 wiec. t t  
do Bmuchowic 2-51 * n 
do Zimnej Wody 3-20 *

od 16 /9  3 0 /9  co dzień,
t f  od 1/6 — 15 /9  w  :

1 6 /9  — 3 0 /9 ;  0 od 7 /6  1 0 /9 .
godzinie 8*80 rana ; przychodzi d

rano przedp popol. wiecz.
41 5 8-20 2 55* 6-20
6 20 9-25 1 55* 7-10
6-43 942 2 08* 7-88

3-85
9-86 1 5 bm

3 3 3
6-86 9-N, 2 45* 6.10
6-80 9-40 2 45*
6-25 6-26

9-OOf
9-10

3-05 7-00*
7-00

tO-20
L0-2C 7 26

9-16 1-JWłt 3 16 6 1 8 4
.i i  j- 10-10 2 15* 7-48
4-10 8 45 5 36 6-40

is w : 
(b-SSf
8-! 

10-60
a od 1(6 —16 /9  s iiedziele i świętsi 
edziela i św ięta; gg od 1 /5 - 8 1 /*

noc
/10-64 
112 4' 
11*00 
11*26 
11-lt 
U-OC
110-4*
(2 5 1

Lwowa e godzinie wieczór.

Odpewifdzialny za rutakcjy: Or. łTazunłtrz Ostaszcwski-Barański. WJaś* ciele i wydawcy: Dr, K. Oslaszewski-Barański, Milski i Sp. Z drukarni M. Scłunitta i Sp. pod zarząden St Piot .vskieg«.


